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G O R Ą C A N I E D Z I E L A 

Ostre pogotowie policji 

| Ś , p. CZESŁAW CHMURSKI 
inwapda, (stracił nogę w wojnie przeciw 
bolszewikom) właściciel sklepu win i wó­
dek prry ulicy Lutomierskiej 55, został w 
bestjalski sposób zamordowany siekiera 
w swojem mieszkaniu (o czem donosiliśmy 
wczoraj w rubryce: „Zdarzenia i wypad­
ki"). Jako podejrzanego o dokonanie 
zbrodni aresztowano właściciela domu Bo­
lesława Bocheńskiego, który miał dokonać 

mordu na tle sporu o komorne. 

w c a ł 

P A C K I E J 

44 

^yka T. Sygietyńskiego 

Serafina Talarico, G. 
lański oraz zespół ba-
-giclskiej. J. Borowskiej 

cka, 5) Rozkosz 
) Panna ?olonja, 
ytuacja, 15) Toni 

olcio Kamiński. 
;i. Dekoracje art. mai. 
nie 2 przedstaw, o go 

(Od własnego korespondenta). 
Jrarszawa. 3. 3. — Władze orzygoto-

sie energicznie do 
lutrzeiszych wyborów. 

pdzv Innem! główny komendant policji 
kadził jut 

ostre pogotowie 
Bcii w całem państwie. Policianci peł-
;słuźbc po 12 trodzin na dobe a w dniu 
*ejszvm do służby zewnętrznej przy-
felenl będa również wszyscy 

funkcjonariusze biurowi 

e m p a ń s t w i e . 
z urzędów i komisariatów. Do Domocy 

' lównież oddana będzie w Warszawie 
szkoła policyjna. Zakaz sprzedaży wyro-

• bów alkoholowych został rozszerzony w 
całym kraju 

na dzień Jutrzejszy 
w ten sposób, że zabroniono równocze­
śnie sprzedaży wszelkich 

win owocowych. 

Dwa l i i i złotych dla pokrzywdzonych policjantów. 
Wypłata zaległych djet. 

Warszawa. 3. 3. — Rada Ministrów za 
łatwiłą ważna.dla policji sprawę, miano-

Napad na drukarnią. 

Doktór 

LMM 

eubłnijaną 1 
licy dla płci. 
)ny lndal.— 
t r d b p ł u c . 
lorcaywejjo, 

p. stosują 

I N C R 
ielanic się 
ganfzm isa-

Z a c h o d n i a 
(Ce(>ielnian»L 

C h o r o b y s k ó j 
i w e n e r y c : 

L e c z e n i e l a l . 
kwarcowffobnicy 

Pnylmuje od 
1 - 2 I 

w niedz. i &*\ 
11—1 

Dla pań od 4-*1 

oddzielni 
pocsekalnij 

4 * 

Dr. 

wicie postanowiono wyasygnować 
dwa miliony złotych 

na uregulowanie zaległych należności z 
tytułu djet dla policjantów delegowanych 
przymusowo 

na specjalne kursy 
przeszkolenia. Zaległości te datuią sie z 
ckresu od polowy 1924 roku do końca 
3 926-go. w którym to okresie Dolicjanci 
z własnych 

skromnych Doborów 
pokrywać musieli koszty przejazdu i po­
bytu na kursie. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,47 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,06 
Szwajcarja 171,63 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,58 
Złoty 57,62 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu ° > P ° 

W płacenia 8»87 
jĄorKndUł spokojna Podaż dostaleczpu. 

Likwidacja organizacji komunistycznej 
Rewizja w 4-ch powiatach. 

Dotąd aresztowano kilkadziesiąt osób. 

j#*ntor drukarni Bolesława Frejlicha (Piotrkowska 101), w której trzej nieznani 
apobnicy, po steroryzowaniu właściciela zabrali płyty i ulotki Polskiego Bloku 
^•tolickiego (25). Policja atwierdaiła, że sprawcy odjechali taksówką nr. 1353 

* Bałuty i przeprowadza energiczne śledztwo w celu wyjaśnienia tajemniczego 
I _ napadu. fo t . A Meyer. 

Afera przemytnicza w St. Gotthard. 

(Od własnego korespondenta). 
•Nowogródek, 3 marca — Władze bez-

i Leczeństwa publicznego po 
dłuższej obserwacji 

przystąpfły do likwidowania organizacji 
komunistycznej partji 

zachodniej Białorusi. 
Rozpoczęto łe akcję równocześnie w 

4-ch powiatach: nowogrodzkim Hdzk ;m, 
Słonimskim i stołpeckim. Podczas rewizyj 

zebrano liczny materjał dowodowy. — 
skonfiskowano również 

większe sumy pieniężne 
w walucie zagranicznej. Dotąd areszto­
wano 

kilkadziesiąt osób 
między którem; znajduje się kitku kandy­
datów na posłów z l :st 

skrajnie lewicowych. 
Śledztwo toczy się w dalszym crągu. 

C e t f i e l i i i a n f l 
— t e l . 41 -32 
Specjalista eh 
skórnych, we 
cznych i m 

płciowych 
Naświetlanie H 

kwarcowa 
Dla pań od 3 
oddzielna noci*] 

nia. 
Pnyjmuie od 

mieiscowych, chociażby posiadł 
centrale gdzie indziej o 50 F\ 

trych. 
o 100 procent drożę), 

ik ogłoszeń, komunikatów i 
wiada. 
e bez oznaczenia honorarium 

o uZytych jak i odrzuconych 

Odczyt oficera czrezwyczajki w Warszawie. 

Zycie w Bolszewji jest mąką. 
Sowiety przygotowują sią intensywnie do wojny. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 3. 3. — W sali handlowców 

wygłosił wczoraj odczyt zbiegły z Rosji So­
wieckiej 

iawnictwo odpowiada: i ? r Z f t , e r s k ,

ł

k a ? . a ł w > e w " leceniu Rady Ligi Narodów transport broni amunicu 
zymać na stacji pograniczne, St. Gotthard zepsuć i sprzedać na licytacji Na i u 

strach widzimy robotników zajętych otwieraniem skrzyń z aniunicą, 

oficer czrezwyczajki 
Aleksander Demidow. Dał on obraz roz­
paczliwego stanu w jakim się Rosja znaj­
duje. Wojsko jest 

źle wynagradzane 
a dowództwo opływa w dostatki. Łapów­
ki biorą wszyscy sędziowie. Nastrój mas 

jest wrogi rządowi. 
Prostytucja szerzy się z zastraszającą szyb 
kością. Czrezwyczajka cieszy się nadal 
przywilejami i prawem rozstrzeliwania 

bez sądów. 
W brudnych koszarach żołnierze armji so­
wieckiej odżywiani źle, lecz zato karmie­
ni obficie 

bibułą propagandystyczną. 
Życie pod rządami bolszewików jest pic-
ktem... męką — zakończył Aleksander De-

CHARLIE CHAPLIN 
wystąpi w kinie „CZARY" wkrótce 

midow swój odczyt dodając jeszcze, iż rzą J 
sowiecki przygotowuje się 

intensywnie do wojny 
a cały przemysł rosyjski przystosowany 
jest do potrzeb wojskowych. 

Łódzcy włamywacze, — 
sprawcy krwawej strzelaniny 

w stolicy. 

Jakób Rozenberg Chil Rozenblum 
'(Fajtra 7) (Kielma 42) 

Obaj odpowiadać będą pried sądem za 
szereg napadów bandyckich w Łodzi, 

Warszawie, Białymstoku, Lublinie 
i Kaliszu. 
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Wielki 
arcyfilm p.t. CZERWONA TANCERKA M O T A - H A R I 

Dramat miłości i zdrady osnuty na tle autentycznych pamiętników b- szambelana dworu carskiego. 
M A T A - H A R I światowa i tancerka, bajadera I K U R T Y Z A N A , oraz prawdziwa artystka miłości, 
w , , . .7 L i P r z n a c i ó ł k a

 monarchów, która 15 października 1917 r., jako szpieg rozstrzelana została. 
W rolach wielkich książąt i generałów rosyjskich autentyczni Wielcy Książęta z domu R o m a n o w y c h . 

Niezrównane ŁĄ hflfWGłtil I I Do powyższego obrazu został spe- R K £ P D *» * - i f B*-ŁrS 
kreacje żywiołowe • wn\9V I J U l l ^ A cjalnie zaangażowany najsłynniejszy LLFLWI i f U J V 
przy paraf j l prawosławnej , k tóry wykona p l eśn i ludowa, oraz oryginalna pleśni syberyjskie. 

Następny 
prograt*' 

Nr. 

Narodzi 

i zgodzi sie na rokowania w Królewcu, 
Minister Zaleski o sytuacji. 

Z Warszawy donoszą: 
Minister spraw zagranicznych p. A u a p t Za­

leski wyjeżdżał wczoraj do Oenewy (dcniesllśmy 
o tem wczoraj) , aby wziąć udział w marcowej 
sesji Rrfdy Lisi Narodów. 

Na kilka minut przed odejściem pociągu mini­
ster spraw zagranicznych, p. August ZalskI, udzie­
lił prasie wywiadu w sprawach, dotyczących sto­
sunków polsko •- litewskich. 

— Niemiecka agencja telegraficzna Tel-Union 
doniosła via Paryż , iż rząd polski zgodził się na 
podjęcie rokowań z L i twą dnia 30 b. m. w Kró­
lewcu. Czy to prawda? 

— Rząd polski na propozycję litewską jeszcze 
sie nie zgodził, 

ale niewątpliwie zgodzi się na nią. 
Negatywne bowiem potraktowanie propozycji 

litewskiej byłoby pretekstem do dalszego 
odwlekania rozmów 

polsko - litewskich, które — najwyższy już po te­
mu czas - powinny się rozpocząć. O to przecież 
Vłownie szło rządowi polskiemu, gdy w celu unik­
nięcia wszelkich możliwych nieporozumień, prosi­
łem p Waldemarasa w mojej nocie z dnia 11 UD. 
M-ca, aby zechciał poinformować mnie w sposób 

jasny i wyraźny , 
t z y rząd litewski pragnie czy nie zastosować się 
do litery i do Istotnej treści rezolucji Rady Ligi 
Narodów z dnia 10 grudnia 1927 roku 1 czy gotów 

jest nawiązać natychmias t rokowan ia , w celu usta­
lenia pomiędzy Polską a L i t w ą 

normalnych, dobrych stosunków. 
j ą s i e d z k l d i . Na rozpoczęcie r o k o w a ń prezes min i -
i t r ó w rządu l i tewsk iego i minister sp raw zagra­
n icznych, p. Wa ldemaras zgodzi ł się. Teraz pozo­
staje ustalenie norma lnych , dobrych stosunków, 
sąsiedzkich. 

— O ostatniej nocie p remjera rządu l i t ewsk ie ­
go I min is t ra spraw zagranicznych, p. Wa ldema­
rasa da łoby się bardzo, bardzo wdt lc powiedzieć 
— rzekł p. Zaleski . Nie mam jednak w te j chw i l i 
zamiaru dyskutować 1 nu temat słuszności tw ie r ­
dzeń p. Waldemarasa Ki p ros tować ich ze swe j 
s t rony . Polemika taka. jak już raz mia łem okazję 
{ . twierdzić, nie mog łaby doprowadz ić do celu, do 
k tó rego powinn iśmy dążyć Cel ten. to dop rowa­
dzenie w termin ie, moż l iw ie na j k ró t szym ' 

do porozumienia pomiędzy L i twa I Polską. 
— Mogę powiedzieć M k o , że nota l i tewska 

pomimo bardzo nieprzyjemnego ior.u, pomimo, iż 
zawiera wiele punk tów, k tó re rob ią wrażen ie , żc 
tak pow iem 

„poszukiwania kłótni", 
— zawiera równ ież konkretne propozyc je w spra 
w ie czasu I miejsca rokowań po lsko- l i tewsk ich . 
A to jest w i e l k i 

-. krok naprzód! 

Zmiana na stanowisku posła polskiego w Berlinie. 

P. O L S Z O W S K I 
dotychczasowy poseł ustępuje ze swego stanowi­
ska z powodu przekroczenia granicy wieku (65 lat) 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby, 

(—) Jednodniowy strajk protestacyjny w wyż 
szych uczelniach warszawskich, zakończył sie 
wczoraj wieczorem. Dzień minął spokojnie poza 
nfelkznemi utarczkami słowneml 1 awanturami, 
wynikłam! na tle różnych zapatrywań politycz­
nych studentów. 

W południe p. minister Dobrucki cofnął pole­
cenie zawieszenia wykładów na Politechnice, a to 
ze względu na całkowite uspokojenie umysłów. 

Dziś odbywają sie wyk łady normalnie we 
wszystkich wyższych uczelniach. 

( -) Wczoraj w południe prezydium miasta 
w a r s - a w y podpisało umowę z grupą banków 
amerykańskich w sprawie emisji obligacji m. st. 
Warszawy na 10 milionów dolarów. Obligacje bę­
dą płatne za lat 3 0 1 oprocentowane w stos. 7 proc. 
r ^ z n ł e . Pożyczka nie będzie korzystała z gwa­
rancji rządu. 

(—) W osadzie Działoszyn, powiatu wieluń­
skiego zdarzył się straszliwy wypadek, który p<>-
cirywiąl za sobą śmierć trojga osób i spowodował 
ciężkie poranienie kilku dalszych. 

Miejscowa policj i otrzymała Informacje, że w 
mieszkaniu Icka Klepera w Działoszynie przy uli­
cy Częstochowskiej od pewnego czasu znajduje 
się centrala rozmaitych towarów przemycanych z 
tagrandcy. 

Po kilkudniowych obserwacjach wydclefiowa-

KSI \ H R A D Z I W I Ł Ł 
najpoważniejszy kandydat na posła w Be r l u re . 

i:o do Klepera funkcjonariuszy straży skarbowej 
"aradowskreso i Frączikowskiego. oraz posterun-
. w e g o Frankiewicza. ./ 

W całym do.ść obszernym pokoju, unosił się 
zapach eteru, co odrazu wzbudziło podejrzenie 
przedstawicieli władzy. 

Kleper zapalił zapałkę i wrzucił do piwnicy. 
Nastąpił straszliwy wybuch. 

Ca ły dom momentalnie- stanął w ptomłeuiach. 
Ody zaalarmowano straż ogniową, która nie­

zwłocznie przybyła na ratunek, było Już wszystko 
stracone. 

Przedewszystkiem udało się wydostać z pod 
gruzów posterunkowego policji oraz funkcjonar­
iuszy straży skarbowej którzy zostali ciężko po­
parzeni na catem ciele. Ten sam los spotkał sa­
mego Klepera, jego żonę oraz Majera Izbickiegn. 
Jankla Bornsztajna 1 Władys ławę Maderską, któ­
rzy znajdowali się" w jego mieszkaniu. 

Troje dzieci Klepera, 9-letnla Malta , 7-Ietnia 
Ritta 1 l l - !etni Herszci zostało żywcem spalonych. 

Prócz wyże j wskazanych ośmiu lokatorów 
tej kamienicy doznało dość poważnych poparzet\ 

Kilkunastu, rannych samochodami odwieziono 
do szpitala. Ponieważ Kleper, który- był sprawcą 
wybuchu, jest nieprzytomny, policja na razie nic 
ustaliła jpowodu straszliwej katastrofy. 

Nie ulega jednak wątpliwości, i ż w mieszka, 
niu by ły nagromadzone w większej-ilości materia* 
ł y wybuchowe, pochodzące ze sżmuglu. Kleper, 
rbawlaiąc się kary . .prawdpodobnie umyślnie spo­
wodował wybuch, nie przypuszczając, żę przy-
Lierze on tak olbrzymie rozmiary. 

1 I Z O W I - -

•»» 

Wieńce polskie na trumnie bohatera Włoch. 
R z y m , 3 . 3 . — Poseł Knol l w t o w a r z y s t w i e 

r a d c y Romera z łożył dz iś na trumnie marszałka 
Diaza, us tawione j na Piazza Venezla na grobie 
Nieznanego Żo łn ierza , 

dwa olbrzymie wieńce. 
Jeden z wieńców ze wstęgami Vir tut i Mllitarl, 

Kobiety są nierozłączn 
klejami listów. 

I to nietylko z uczuciowyc 
"ckich względów, ale i cz 
*ych również. 

Według najnowszych b 
bólowa Atessa, matka Ksei 
i * króla Cyrusa miała być ^ 
wtów. Jeślibyśmy zaś che 

Katastrofa na kolejce Grójeckie). 
Kasa Charych nie pośpieszyła na ratunek rannych 

Z Warszawy donoszą: 
Poc iąg pośpieszny Nr . 5, ko le j k i Warszawa — 

Grójec, i dący z W a r s z a w y do Nowego Miasta, 
wpadł -wczoraj oko ło 4 po poł . na stacji Kozlctuty 
pod Mogl ln lcą 

na uszkodzona zwrotnicę. 
Parowóz spadł z nasypu 1 przewrócił 

się na bok, d w a wagony uległy wykolejeniu. 
Ciężkim obrażeniom ciała uległ maszynista Za 

l c w s k i , lżej ranny jest jego pomioonik Kowalczyk, 
W ś r ó d pasażerów 

powstał popłoch. 
Poważniejszych ran szczęściem n ik t nic odniósł . 

Zawiadowca stacji zaa la rmował lekarza Kasy 
C h o r y c h w Gró jcu , k tóry na miejsce w y p a d k u jed 
nak nie przybył . 

Obu rarmy^ty. przewieziono wobec tego spe­
cjalnym parowozem do Warszawy na stację kolej­
ki Grójeckiej, dokąd przybył! przed godziną* 10 
wlecz. 

Zawiadomiono natychmiast Pogotowie Kasy 
Chorych w Warszawie, prosząc o przysłanie ka­
r e t k i Do północy 

miał napis: „Bohaterowi zwycięskich 
szalkowi Dtazowi - marszałek Piłsudski . v i ę c e . s } u s z n i c ' w t'„ w ą t p i ć m 
zaś ze wstęgami o barwach polskich J - 0 8 " ^ Postaci kobiety z historji poc 
„Marszałkowi Dtazowi - poseł Polski w w , ą ć n j c s p o s ń l l 

polskiego rządu". Doić wspomnieć tylko 
, Pełnej i miłej pani de Longue 
rtelkiego Kondeusza, które 
[J*wdzięcza skrzynki pocztów 
kwane listy. 

Przypomnijmy sobie stc 
P«snym Paryżu. Istniał tylk 
P urząd pocztowy przy ul. S 
Wsie się oddawało listy do w 
pyw publiczności był w i 
"czywiście olbrzymi. 
* „Damy, kawalerowie, zak( 
gteresu 1 służba — tak czytar 
JJ»rem dziele — tłoczyli 

Może i 

karetka nie przybyła, 
wobec czego zawezwano Pogotowie Rai 

przewieziono do szpital1-

SI 

Obu rannych 
Jezus. , yt/jt 

Stan maszynisty Zalewskiego jest 
b. ciężki. • - J| 

Zaznaczyć należy, że przed kilkoma tyS°* . 
ml zarząd kolejki Grójeckiej zmuszony ub" I 
czyć swych pracowników w Kasie Chorych. I „ o g o n k i " już były, 

zlikwidował swoich lekarzy t»kic jakieśmy podczas świa 
^eli. a które i dziś jeszcze 

n i k ł y z widowni. 
Pamiętajmy też, że Mad 

l«1evil!e gorliwie prowadziła 
100 tysięcy robotnik^. 

straciło pracę 
w jednym dniu. 

(Telegram własny) . 
Berlin. 3. 3. — Wobec rozbicia stój 

kowań nastąpi dzisiaj zwolnienie 
100 tysięcy 

lobotników w niemieckim Drzeniyśle;1 

trotechnlczMyrn. 
-:o:-

Smierć kobiety w płomieniach. 
Pożar wiejskiej zagrody. 

Piotrków, 3. 3. — Wczoraj po południu we wsi 
Srocko, gminy Podolłn pod Piotrkowem 

wybuchł pożar 
w zagrodzie niejakiego Bogumiła Szylda. W pio­
r ą c y m domu znalazła straszną śmierć żona Szy l ­
da 34-lotnła Zofja. Ogień umiciscowlła okoliczna 
straż ogniowa po parugodzinnej akcji. Cała za­

groda padła pastwą płomieni Uratowano 
Inwentarz ż y w y . Straty wynoszą 

15.000 złotych. 
Zwłoki tragicznie zmarłej Szyldowej z a i 

czyła policja. , , > , 
Przyczyny ognia nie ustalono. Docho 

wadzi policja. , 

Chłopiec pogryziony przez psa wściekłego 
zmarł w strasznych męczarniach. 

Piotrków, 3. 3 W dniu wczorajszym we wsi 
Wierzchy Peśzyńskle, gminy Kluki pod Piotrko­
wem wydarzył się nienotowany dawno następu­
jący wypadek. 

Oto 14-letraego Władys ława Lapę pogryzł do­
tkliwie . 

wściekły pies. 

Nieszczęśliwy chłopiec przez kilka godzin 
jak opętany po wsi gryzł I drapał wieśniaków., 
szete wieczorem zmarł " 

w strasznych męczarniach. 
Zawiadomiona o wypadku policja zabezpte 
zwłoki chłopca do czasu zejścia komisji lek 

:o:— 

Nadużycia na dworcu kolejowym w Zgierzu. 
Aresztowanie niesumiennego urzędnika. 

Łódź, 3 marca. W dniu dzisiejszym władze 
kolejowe wpadły na ślad 

wielkich nadużyć 
dokonywanych od dłuższego czasu na stacji kole­
jowej w Zgierzu. 

Naczelnik stacji zauważył mianowicie, że 
większość kwi tów transportowych 1 frachtowych 
wysyłanych ze Zgierza jest fałszywa. Podejrze­
nia skierowano- na magazyniera Tomasza Cybul­
skiego, którego '. , •-

rozrzutny tryb 
życia zwracał ogólną uwagę. 

Zawiadomione dzisiaj rano władze sądowo-
śledcze poleciły aresztować Cybulskiego, którego 
natychmiast przewieziono do Łodzi i 

osadzono w więzieniu 

śledczem przy ulicy Kopernika. 
Dotychczasowe wyniki śledztwa stw*M! 

niedobory kasowe w sumie 
8 I pół tysiąca złotych. 

Rewizja ksiąg kasowych i frachtów 

'*erną korespondencję, którą 
*Vch względów sama na poczl 

Łatwo więc możemy sobU 
dama ta była bardzo kryt 

oiona do współczesnego jej 
kłowego. 

Nie miałaby zresztą inaczc 
brzemiennej w skutki rozm 
Jnym intendentem Fouque: 

„Mój panie! Niesłychane : 
policja kontrolowała nasze 

na pocztę oddajemy! I jak 
p t to tłoczenie się okropnyc 
lOdzinami całemi stoimy pre 

ekać musimy! Czyby nie mc 
y urządzić daleko prościej?" 

, Mówiąc to pokazywała \ 
u panu 

ról dziennik 
Dziś z rozwojem prasy, z\ 

perykańskiej namnożyło sie \ 
królów dziennikarzy", t. zm. b 

i, którzy zakładają. czv sku 
kładają całe trusty dziennika 
arto jednak wspomnieć o 

iztennikarzu, który — będąc 
Jdaktorem - dmcnnflkarzem -
loszony za „króla dziennikars 

Był ndm Franciszek Masmar 
ryskiego „Fiigara". zmarły j 

lłv. 
Kim by! Masrnard? 
Za młodu był zecerem i urc 

'fowincji; wiedziony przecież, 
''Hych Francuzów, przeczucier 

•| wyż może dawać największa 
ftz największą sławę, śmiiałyr 
]fzeniósl się na bruk paryski, cl 
Wdał ani pieniędzy, ani przyja 

jf&i umiejetnem zawiązaniiem s dal i ujawnia coraz większe niedobory, które | X , -
Puszczalnie wyniosą kilkanaście tysięcy ^Ł^I F l e a r ? f 

Cybulskiego aresztowano w mieszkaniu. V ^ o K o m a p o j ę c i e , j a k ą 
dant przygotowywał s l . Już \ W ź u j e s r r e d a k

P ^ ę ^ « 

r w A ł ru.} i# ̂  Z . . w ^ € R o dziennika. Defraudant pełnił obowiązki magazyniera * ^ e d a c t e m . c . , . c h e f j e s t „ 

™ T S ^ jego wywoła ło ogólne pĄ ^ ^ ^ t " 6 ^ * , 
gdzie Cybulski uchodził za RZECZYPOSPOLITEJ; m e t r ó w d nie w Zgierzu 

wieka meskazitelnego majętnego. 

Włamywacze w składzie manufaktury. 
Kradzież kilkunastu sztuk towaru. 

Łódź. 3 marca. Ubiegłej nocy niewykryci 
dotąd sprawcy dokonali kradzieży z włamaniem 

- ido składu manufaktnry 
A., Tairbegct, przy ulicy Piotrkowskiej 18. Łupem 
włamywaczy sadło kilkanaście sztuk towaru war* 

tości około 7000 złotych. Po dokonanej k r * 
sprawcy zbiegli niespostrzeżenie. Kradzie* 
ważono nad ranem. W ł a m y w a c z y 
Urząd Śledczy. 

Ż . T— — j , — r » « j j w 
elazną pracą, wrodzonyr 

wa sie na rok; deputowar 
iKodnl z wpływowych osobis 
Wą na poziom pionków bez zi 
pływów, gdy tymzezasem rec 

łęlny wieikiego dziennika ciągi 
fcgle widzi naokoło siebie lud; 
|fcvch się ? prawiących kom 
Firle rozkoszuje się wszystkie 
fcmi władzy. 
Ze wszystkich współprac 

Cennika redaktor naczelny i 
*iej. Sto: on niby elegancka 
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Kobieta, matką. . . wynalazków. 
Str. $ 

hatera Wioch. 
>haterowi zurycwjsJdch Włoch, TM 
M I — marsza łek P i ł sudsk i " ; * 1 
n i o b a r w a c h polsk ich nosił mPT 
Dtezow l — poseł Po lsk i w 

Narodziny zapieczętowanej koperty 
i s k r z y n k i do l i s t ó w . 

, (Kobiety są 
bejami listów. 

I to nietylko z uczuciowych oraz lite-
tackich wzglądów, ale i czysto poczto­
wych również. 

Według najnowszych badań bowiem 
bólowa Atessa, matka Kserksesa, a cór-
J* króla Cyrusa miała być wynalazczynią 
"'tów. Jeślibyśmy zaś chcieli mniej czy 

- rnarszałe* ™SU<ISK . I ^ s h l S 7 n i c w t n t i c m i m o t o j c d n a k 

b a r w a c h polsk ich no^^HS^,.; v«K;»ł„ - U : ^ J 

Z m i e r z c h p i s a n e j k o r e s p o n d e n c j i . 

nierozłącznie Z W I Ą Z A N E z 

p°staci kobiety z historji pocztarstwa usu-
"tf nie sposób. 

Dość wspomnieć tylko o inteligencji 
Wnej i miłej pani de Longueville, siostrze 
""clkiego Kondeusza, której potomność 
J*wdzięcza skrzynki pocztowe i zapiecze-
^ a n e listy. 

opłatki z karuku rybiego. 
Lak bowiem do pieczętowania, który z 
Chin przyszedł, dopiero później wszedł w 
powszechne użycie. 

Madame de Longueville miała jednak 
inne jeszcze życzenia. 

„I jakież to fatalne, że w oczach całego 
świata trzeba swoje listy .oddawać! Dla­
czego pan nie każe poprzybijać w roz­
maitych punktach miasta 

skrzynek, 

dowcipu pełne damy, bywające w słynnym 
błękitnym pokoju markizy de Rambouillet, 
były nietylko niezrównanemi mistrzynia­
mi w prowadzeniu rozmów salonowych, 
ale i pisanem słowem umiały zręcznie i z 
gracją władać. 

Madame de Sćvign&, jak powszechnie 
wiadomo, pobiła rekord w kozi róg zapę­
dzając wszystkie swe rówieśnice. Listy 
jej do córki jak najsłuszniej cieszą się sła­
wą kulturalnych dokumentów 

Grójeckiej. 
i . , J j | . Przypomnijmy sobie stosunki w ów-

r a t U n e k r a n n y C l ' V L * * T I Y M Paryżu. Istniał tylko jeden jedy-

Ma dosyć. 

'V urząd pocztowy przy ul. Saint-Jacques. 
( Wzie się oddawało listy do wysłania. N a -
[Wyw publiczności był w gmachu tym 

^zywiście olbrzymi. 
„Damy, kawalerowie, zakochani, ludzie 

mlsty Zalewskiego jest | ceresu I służba — tak czytamy w jakiemś 
b. dętki. ^ .s'arem dziele — tłoczyli się w jego sa-

nalcży, że przed kilkoma <.vS°*J-*ch". 

Może i 
„ogonki" już były, 

^kic jakieśmy podczas światowej womy 
Peli, a które i dziś jeszcze nie zupełnie 

J*ttikły z widowni, 
' iorif rnhntnikdWl Pamiętajmy też, że Madame de Lon-

I X W l«Ueville gorliwie prowadziła bardzo ob­
iema korespondencję, którą lubiła z pew 
'ych względów sama na pocztę odnosić. 
[ Łatwo więc możemy sobie wyobrazić, 
J^dama ta była bardzo krytycznie u s p o -

retka nie przybyła, 
:awczwat io Pogo tow ie Ratunk" ! ! ER 
ch p rzewiez iono do .s/jjital2 ''jOc 

:2w 
;jki Oroleckiej zmuszony u M P 
icowników w Kasie Chorych 
. iilownl swoich lekarzy 

radio pracą 
' e d n y m d n i u . 

(Telegram własny) . 

pi dzisiaj zwolnienie 
100 tysięcy 

v niemieckim przemyśle, 
ma. 

lieniach. 
|y. V , : 

stwą p łomieni . Uratowano 
r. StTały wynoszą 

15.000 złotych. 
izmie zmarłej Szyldowe,) zab 

Pan I : — fako człowiek 
Pan I I : — Co takiego? 

mało? 

honoru musisz go wyzwać na pojedynek. 
Dostałem dwa straszne policzki i to jeszcze 

* ™ " " . £ ' a m a la była hardzo krytycznie uspo-
3. — Wobec rozbicia sie* Pobiona do współczesnego jej systemu po-

^towego. 
Nie miałaby zresztą inaczej zajmujące; 

'rzemiennej w skutki rozmowy z gene-
'lnym intendentem Fouque: 

„Mój panie) Niesłychane rzeczy, aże-
f policja kontrolowała nasze listy, kiedy 
na pocztę oddajemy! I jakież straszne 

to tłoczenie się okropnych ludzi, gdy 
zinami cnłcmi stoimy przy okienku.i 

*kać musimy! Czyby nie można tej spra 
urządzić daleko prościej?" 
Mówiąc to pokazywała wszechwład-

|*tnu panu 

w któreby można swoje bileciki wrzucać 
niespostrzeżenie ?" 

Piękne kobiety zwyciężają zawsze. 
Szczególniej, gdy są damami dworu. 

W 1653 roku zjawiło się odnośne roz­
porządzenie królewskie, które w realne 
kształty przyoblekło życzenia pięknej i 
dystyngowanej damy, 

W innych państwach zachodnich za­
prowadzono reformy te 

w sto lat później. 
Francja też szczyci się najwybłtniej-

szemi autorkami listów. Inteligentne i 

Z humorem, pikantnie i krytycznie opi­
sywała wszystkie ważniejsze wypadki swe 
go czasu, rzucając jasne światło na swą 
epokę, o którejbyśmy inaczej w braku 
gazet mało wiedzieli. 

Znane listy madame Liselotte de Pfale 
jednakże mogą do pewnego stopnia rywa­
lizować z listami madame de Sćvigne. jak­
kolwiek są w innym zupełnie rodzaju. 

Madame de Sćvigne jest zawsze peł­
na dystynkcji i wdzięku, wtedy nawet, kie­
dy opinja stracenia jakiejś Brinvilliers, pod 
czas kiedy Liselotte lubuje się w bezce­
remonialnych studenckich zwrotach bez 

względu na to czy o dworskich osobach mó 
wi czy nie. 

Literatura polska ma i również listy 
Klementyny z Tańskich Hoffmanowej oraz 
listy Juljusza Słowackiego do matki, które 
są bezsprzecznie też 

kulturalnemi pomnikami 
ich epoki. 

Zapalone autorki zamierzchłych już 
czasów są podwójnie podziwienia godne ze 
względu na wielkie owoczesne trudności 
pocztowe. 

Listonosze objeżdżali miasta i pomniej­
sze miejscowości w określone dni tylke, 
których pisujący listy musieli się przytrzy­
mywać, jeśli nie chcieli, aby listy ich ftie 
zalegały. 

Stąd spotykamy tak często w daw­
nych listach zwrot: 

„Muszę się śpieszyć, bo dzisiaj poczta 
przychodzi". 

Listy trzeba było osobiście listono­
szowi 

włożyć do puszki, 
którą miał na sobie dobrze, przymocowaną 
a mimo to nie było żadnej pewności, że 
starannie stylizowany list dojdzie do rąk 
adresata. Rabunki, grabieże i napady bo­
wiem nie oszczędzały i listonoszów. 

Kiedy nawet karetka pocztowa zamie­
niła konnych listonoszów nie było popra­
wy. Podczas wojny trzydziestoletniej 
szczególniej poczta funkcjonowała fatal­
nie. 

Kobiety-pocztmistrze były wielką rzad­
kością. Ale się zdarzały. Kiedy Ludwik 
X V I I I przebrany za Anglika pod fałszy-
wem nazwiskiem Michela Fostera uciei.M 
z objętego rewolucją Paryża, pomimo wiel­
kiego niebezpieczeństwa, w jakiem się 
znajdował, targował się z pocztmistrzem w 
spódnicy o ilość i cenę ekstra-koni poczto­
wych. 

Chodziło o różnicę dziesięciu sous - • 
wyraźnie — i Ludwik X V I I I zamknął wre­
szcie dyskusję chełpliwem powiedzeniem: 

,,Niech nikt nie zarzuci, że Michel 
Foster sprzecza się o pieniądze z damą". 

Jak widzimy pocztmistrz - kobieta mu­
siała być bardzo dzielną i energiczną, za­
chowując się przytem jak dama. 

Dziś pisanie listów 
nie jest w modzie. 

W każdym razie niema już w nich roz­
wlekłych wynurzeń sercowych i opisów 
stanu duszy piszącej osoby. 

Krótko, zwięźle, rzeczowo sztuka się 
list na maszynie, o ile nie można telefonerr 
się wyręczyć. 

Zanik listów w literaturze jest znamie­
niem czasu i autor, któryby dziś chciał ja­
kąś powieść w formę listów ubrać, ryzy­
kowałby grubo, choć Korin Mlchaelis wy­
szła z próby zwycięsko. 

ustalono. Dochodzeni*^ 

a wściekłego 
rniach. 
hlopiec przez kilka godzin 
*s i gryzł I drapał wie&iAakó*. 
n zmarł -
traszaycb męczarniach. 
o wypadku policja zabezpł 6 

do czasu zejścia komisji leto 
:o: 

Król dziennikarzy. 

m w Zgierzu. 
urzędnika. 

_ Dziś z rozwojem prasy, zwłaszcza a-
Pcrykańskiej namnożyło się wielu t. zw. 
królów dziennikarzy", t. zm. bogatych lu-
i, którzy zakładają, czv skupują pisma, 
kładają całe trusty dziennikarskie i t. p. 
arto jednak wspommiteć o pierwszym 

fciennikarzu, który — będąc naprawdę 
Waktorem - dziennikarzem — został o-
•oszony za „króla dziennikarzy", 
i Był nim Franciszek Magnard, redaktor 

^ • r y s k i e g o „Figara", zmarły przed 30-tu 
l>tv. 

Kim był Magnard? 
Za młodu był zecerem i urodził sie na 

'fowimcji<; wiedziony przecież, jak wielu 
Ijnych Francuzów, przeczuciem, że tylko 
frryż może dawać największe zyski, o-

fz największą sławę, śmiałym rkokiem 
*2eniósł się na bruk paryski, choć nie po-
fadał ani pieniędzy, ani przyjaciół. 
. Żelazną pracą, wrodzonym instynk-

j f o i umiejętnem zawiązaniem stosunków. 

illcy Kopernika. 
>we wyniki śledztwa stv 
ve w sumie ' ' 
)6t tysiąca złotych, 
ag kasowych J frachtów trW* 
raz większe niedobory, które W 
liosą kilkanaście tysięcy * 1 0 ' W r , f S Z C J e S t a n o w i s k o X 
sztowamo w mieszkaniu. £ # T '. ". ! ? a r a 

ywa! slę inż . 
do ucieczki, 

ił obowiązki magazyniera w 

Mało kto ma pojęcie, jaką potęgą w 
*ryżu jest redaktor naczelny wpływo-

2 ^ 2 0 dziennika. 
Redacteur - en - chef jest rodzajem u-

-af t t j f elnego księcia. Zmieniają sie prezyden-
le lego wywoła ło ogólne V> J rzeczypospolitej; ministrów dwa tuziny 
sdrie Cybulski uchodzi « i v w a s j c n a r o k ; deputowani co parę 

Rodni z wpływowych osobistości spa­
nia na poziom pionków bez znaczenia i 
Wywów. gdy tymzezasem redaktor na-
felny wielkiego dziennika ciągle tronuje, 
^gle widzi naokoło siebie ludzi, kłamią­
cych się i prawiących komplementy, 

rozkoszuje się wszystkiemi odcie-
władzy. 

wszystkich współpracowników 
cennika redaktor naczelny pisze naj-

ej. Stoi on niby elegancka dyrygent 

:lnego i majętnego. 

anufaktury. 
o waru. 
złotych. Po dokonanej k r a ^ r - g l c 
niespostrzeżenie. Kradzie* f&mi 

ranem. W ł a m y w a c z y 
po^n Z e 

r*i 

prze^ pulpitem i wywifia pąłecziką, nada­
jąc każdemu insti umentowi, kierunek od­
powiedni. Na zewnątrz wygląda to na pra 
cę bardzo łatwą; w gruncie rzeczy prze-
c'eź podobne kiercwńiiictwo wymaga du-
i o taktu, znajomości ludzi i stosunków, 
wyrobionego zmysłu politycznego, dużej 
dozy przedsiębiorczości co wszystko ra­
zem nie zawsze w jednym skupia silę czło­
wieku. 

Magnard dostał się pod kierowrucrtiwo 
V;llemessanta, drugiego z najgłośniej­
szych w Paryżu redaktorów naczelnych, 
założvc :ela mnóstwa pism, a m. in. rów­
nież „Figara" 

Ten miał swoją metodę wydawniczo -
redaktorską. Sani p ;sał źle i mało, dobie­
rał tedy ludzi bardzo zdolnych i rzutkich. 

Przy tej sposobności warto przedsta­
wić wewnętrzny mechanizm dziennilka 
paryskiego. 

Obowiązki redaktora naczelnego już 
z^arny. 

Drugim w hierarchii dziennikarskiej po 
redaktorze naczelnym jest autor artyku­
łów wstępnych, zwanych „Premier Paris" 
oti sam nosi tytuł „buUctflmer" albo też z 
przekąsem „tartiiniier", ponieważ dzienni­
karze paryscy nazywają każdy nudny 
artykuł dziennikarski „tartine" (kanapką). 

ó w „bulletiinier" musi umieć na zawo­
łanie pisać na każdy temat bez wyjątku: 
czy to będzie pol Wyka, czy ekonomja po­
lityczna. czv historia. Nicdy mniej, niż 
szpaltę i n^dy więcej, jak jeden dowcip­
ny oraz iskrzący paradoks w każdym o-
kresie. 

W miarę napływających w cSągu dnia 
telegramów żądają od niego, by napisał 
charakterystykę idei reli<gijnych w Niem­
czech, obraz stosunków v/ojskowych w 
Turcji, albo też s*Teszczenie dziejów Au-
blrji od wojny w 1866 roku. 

Tak! „bulletónier" musi pisać z fanta­
zją, układać śmiałe kombiracje, otwierać 
czytelnikowi dalsze widnokręgi. Jednem 

pociągnięciem pióra „obala" on systemy, 
mężów stanu, instytucje społeczne. Nic 
go to nie kosztuje zaciemnić widnokrąg 
polityczny .czarnemi chmurami, przepo­
wiadać wojnę we wszystkich częściach 
świata i od czasu do czasu oświadczać ta­
jemniczo, że „Europa stoi w przededniu 
w^ lk ich wypadków". 

Dziennikarz tego rodzaju, chcąc pisać 
szybko i ozdobnie, musi się posługiwać 
ufartemi frazesami; dwieście do trzystu 
wierszy napisać w przeciągu ośmiu lub 
dziesięciu kwadransów, jest chlebem po­
wszednim dla „bulletiniera". 

A wiec nie brakuje w jego artykułach 
takich zwrotów, jak Furopa tańczy na 
wulkanie"; „staczamy się w przepaść"; 
„opowiadają sobie w kołach dyplomaty­
cznych"; .dowiadujemy się z najpewniej­
szego źródła"; „są to ludzie, którzy sie 
niczego nie nauczyli i niczego nie zapom­
niel i"; „zdrowy instynkt ludu"; „nauka 
ponPosła wielką stratę"; słowem całe rao-
r«e owych zwrotów stylowych, które u-
topione w oceanie faktów, nazwisk i cyfr 
i same prezentują sie, mimo ciągłego u-
żywania, wcale dobrze i całości nadają 
powierzchowność przyzwoitą. 

Trzeóm z kolei dygnitarzem redak­
cyjnym jest pan sekretarz redakcji, który 
zwykle bywa drugą po naczelnym redak­
torze figurą i właściwie główną sprężyną 
całego wewnętrznego aparatu redakcyj­
nego. 

Wielke dziennika paryskie posiadają 
też oddzielnego polemistę, zwanego przez 
kolegów „engueuleur** czyli żarłokiem, 
połykaczem. Miedzy nimi najbardziej ce­
nionym 1 są ci, którzy umieją zasypać prze 
cewnika gradem przezwisk. 

Poważną i potrzebną osobistością jest 
t zw. „cuisiner" — kucharz, który z da­
nych materiałów układa dziennik: on wy­
znacza miejsce artykułom, czyta je w rę­
kopisie, poprawia styl, przygotowuje wy­
cinki słowem, spełnia to właśnie, co u 

nas sekretarz redakcji lub przeważnie na­
leży do naczelnego redaktora. 

Potem idą szeregiem reporterzy, na-
samprzód t. zw. „echetiers", .pisujący e-
cha na pierwszej stronicy dziennika s t v 
lem błyskotliwym, silącym sie na efekty, 
lecz poprawnym; „indliscreteur" (niedy­
skretny) czyli „imteryiewer", odwiedza­
jący rozmaite znakomitości literackie, po-
iJtvczne. giełdowe, sławy jednodniowe, 
który zajmuje Paryż przez dwadzieścia 
cztery godziny, by potem zagasnąć raz»na 
zawsze: ..canard^er", czylS hodowca ka­
czek, obowiązany codziennie 1 zmyślać 
choćby jedną nowinę sensacyjną, ale ztriv 
dać ją w taki sposób, by miała wszelkie 
znamiona prawdopodobieństwa, a doty­
czyła raz dziedziny poliityki, to znowu l i ­
teratury, to życia towarzyskiego. 

Zręczny „hodowca kaczek" umiał nie­
jednokrotnie taką wykombinować wiado­
mość, iż sprowadzała ona upadek mini­
stra, choć początkowo nikt o tem nfe my­
ślał. 

Powieść ma osobnego redaktora^ jest 
to zaś dział wielkiej wagi. Po wydruko­
waniu pierwszych rozdziałów „Żyda Wie 
cznego Tułacza" nakład „Consttotionela"' 
podskoczył z czterech tysięcy egzempla­
rzy na dwadzieścia pięć tysięcy, czyli do­
szedł do liczby w owych czasach olbrzy­
miej. 

Franciszek Magnard doprowadził tech 
nikę dziennikarską do niesłychanej do­
skonałości. „Figaro" pod jego sterem był 
najruchliwszą. najżywotniejszą, lecz też 
niestety i najkrzyktrwszą gazetą paryską. 

Za taką cenę zdobył majątek; pytanie 
jednak, czy mimo bogactw i mimo moral­
nego zgangrenowatwa, które znieczula na 
dużo rzeczy, nigdy nie budziły się w tym 
człowieku wyrzuty, że mógł godziwiej 
spożytkować duży mezaprzeczenie talent 
i pracowitość nigdy niezmordowaną. 
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Zakopałem w ziemi pierścień złoty!... 
Szczęście pięknej Mabęl. 

O niezwykłym pomyśle miljonera Johna 
Bensona, jednego z najbogatszych ludzi w 
Ameryce, właściciela kilku fabryk koo-
serw mięsnych w Chicago, opowiadają o-
becnie pisma amerykańskie: 

John Benson Ikrzy obecnie 39 lat. M i ­
mo to jednak dotąd nie założył 

ogniska domowego. 
Gdy przyjaciele i znajomi pytali go o przy­
czynę, odpowiadał: 

— Kilkakrotnie już decydowałem się 
na krok stanowczy. Zawsze jednak zja­
wiała się przykra refleksja: Skąd pewność 
że owa wybrana pragnie poślubić mnie, a 
nie moje miljony?. Majątek zrobił mnie 
nieufnym i ostrożnym. Nie chcę pędzić 
życia przy boku kobiety wyrachowanej i 
oczekującej może z tęsknotą mojej śmierci, 
aby połączyć się z tym, którego 

kocha naprawdę... 
Trudno odmówić rozumowaniu milio­

nera słuszności. Dalszy jednak proces lo­
giczny, który wynikł z tych zasadniczych 
założeń, dowodzi właśnie ekscentryczno-
ści Bensona. Oto postanowił wybór żony 
dla siebie narzucić losowi. 

A uczynił io w następujący sposób-
Pewnego dnia we wszystkich niemal 

większych pismach amerykańskich okazał 
się następujący list otwarty, podpisany 
przez Bensona: ,.W obecności dwóch 
świadków, związanych obowiązkiem zupeł 
nej dyskrecji, zakopałem w ziemi pierścień 
złoty, opatrzony 

pięcioma brylantami 
Osoba płci żeńskiej, która wręczy mi ten 
sam pierścień, zostanie moją żoną". Obiet 
nica moja nie jest bynajmniej żartem lub 
mistyfikacją. Zaręczam to słowem ho­
noru". 

List wywarł bardzo silne wrażenie. 
Setki kobiet zabrały się do kreciej pracy. 

A Benson czekał cierpliwie na roz­
strzygnięcie losu. 

Po kilku tygodniach zjawiła się u niego 
piękna córka ogrodnika Mabel Durbake. 
Ojciec jej posiadał dom i soory obszar grun 
tu w niewielkiej odległości od Chicago. 
Urocza blondynka o ognistych, czarnych 
oczach, purpurowych usteczkach i perło­
wych ząbkach, oznajmiła mile zdziwione­
mu krezusowi, ze znalazła pierścień 

w marchwi, 
rosnącej na gruncie ojca. Widocznie pier­
ścień — ciekawym fenomenem natury — 
wszedł do miąższu marchwi w ziemi, w 
której go miljoner umieścił. 

Uradowany Benson zawezwał świad­
ków, którzy stwierdzili, że wraz z miljone-
rem wybrali się autem za miasto i zako­
pali pierścień w tern miejscu, gdzie go od­
nalazła piękna Mabel. Miljoner głosił te­
raz wobec całego świata mądrości losu. 
który mu tak 

cudowną wybrał żonę. 
Ale niebawem oblał go kubeł zimnej wody-

W ciągu dni najbliższych okazało się, że 
pierścień dostał się w ręce nie pięknej Ma­
bel, lecz dziewczynie, zajętej u ogrodnika, 
Małgorzacie Braden. Znaleziony klejnot, 

Mania samobójcza 
w Tokio. 
toka moralność 
japońska. 

W ciągu 11 miesięcy ubiegłego roku 
odebrało sobie życie w stolicy Japonji 

1411 osób. 
Z tej ogromnej liczby samobójców oko­

ło 500 desperatów pozbawiło się życia bez 
żadnej wyraźnej przyczyny, poprostu mieli 
już dość „szczęścia" na ziemi i woleli prze­
nieść się 

do nieśmiertelności. 
Japończycy patrzą na samobójstwo ja­

ko na rzecz zwykłą, a w pewnych wypad­
kach nawet konieczną. 

Typowym tego przykładem jest arty­
kuł wstępny w piśmie .,Osaka Mainichi", 
napisany z powodu otrucia się pewnego 
studenta uniwersytetu, którego przyłapał 
profesor podczas egzaminu 

na oszustwie. 
Młody człowiek miał więc do wyboru 

dozgonną opinję krętacza, który w sposób 
nielagalny i oszukańczy chciał zdobyć pa­
tent uniwersytecki, lub śmierć, oczyszcza­
jącą jego honor. Wybrał to, co winien wy 
brać 

„szlachetny samuraj'". 
Artykuł w „Osaka Mainichi" widzi w 

tem wysoką moralność japońską, wobec 
której rumienić sie musi „europejska uczci 
wość". 

którego znaczenia i wartości nie znała po­
kazała Małgosia córce swego służbodaw-
cy. Mabel odrazu poznała klejnot i za nie­
wielką stosunkowo sumę odkupiła go od 
dziewczyny. 

A więc miljoner powinienby był właś­
ciwie ożenić się z Małgosią. Myśl połączę 
nia się z tą prostaczką budziła w nim jed­
nak wprost 

rozpacz bezgraniczną. 
A Mabel wywarła na nim ogromne wraże­
nie i przyśpieszyła bicie jego nieufnego 
serca. Trudno było uchylać się od słowa 
honoru. Zaproponował zatem Benson 
właściwej znalazczyni bardzo pokaźne od­
szkodowanie, a sam oświadczył się o rękę 
Mabel... 

Morderca pchlich gniazd. 
Zmartwiony dyrektor cyrku. 

Przerażony asystent szukał je wszędzie f* 
_-1.-L.-I. ! - > V,">«UL 

W Bernie żył sobie dyrektor wraz ze 
swoim asystentem, którzy utrzymywali się 
z tego, że urządzali przedstawienia, na któ 
rych występowały tresowane przez nich 
pchły. Dyrektor cyrku był 

bardzo dumny, 
szczególnie ze- swych dwóch pchlich 
„gwiazd", które codziennie sam osobiście 
karmił własną krwią, sadzając je na swo-
jem ramieniu. Pewnego razu dyrektor mu 
siał wyjechać w dłuższą podróż, wobec 
czego pchły powierzył opiece asystentowi. 
Asystent stosując się do wskazówek pryn-
cypała, zaprosił wieczorem obie pchły do 
swego ramienia. Ale rozpieszczone 
„gwiazdy" nie chciały ssać jego krwi 

i uciekły. 

Kratcczki sądowe. 

całym pokoju, aż wreszcie poczuł bard* 
przykre swędzenie w okolicy wyższej c*l 
ści uda. Mimowoli chwycił się ręką <j 
zbolałe miejsce ale tego uderzenia d«H 
katne artystki nie wytrzymały i zghwj 
pod uderzeniem niecierpliwej ręki 

nieszczęśliwego asystenta. 
Po powrocie pryncypał dowiedział sf< 
katastrofie, jaka spotkała jego uluWw 
pieszczotki. Przedstawienie pchlego Cf* 
ku zostało odwołane a asystent otrzymał' 
miejsca dymisję. Ostatecznie sprawa 
parła się o sąd, ponieważ pryncypał 
chciał mu wypłacić należne) gaży owsx*» 
domagał się odszkodowania. Sędzia, Wj 
ry miał tę oryginalną sprawę załatwi 
znalazł się w nielada kłopocie, bo niewj 
domo za co miał zasądzić nieszczęśliwej 
asystenta, czy za morderstwo, czy też pĄ 
jąć przewinienie jego jako działanie 

w obronie własnej. 
Wobec tego rozprawa została odłożona 
Inny termin i postanowiono zaprosić r**! 
czoznawców, od których orzeczenia v\ 
żeć będzie los mordercy pchlich gwiaffl 
odszkodowanie dyrektora. 
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Zły duch domowego ogniska. 
Opryskliwa żona. 

Czytałem niedawno w jakiejś gazecie, 
ze w Lenrtngradzfte (tak od bolszewików 
nazwany został dawny Petersburg) stu­
dent szkoły zdobnictwa artysibycznego za­
mordował żonę, wszystkie jej przyjaciół­
ki i sam sobie palnął w łeb. Bardzo charak 
terystyczna była przyczyna tego ostrego 
szalu morderczego. Student ów przed ro­
kiem oźen;'ł się z Jedną ze swych koleża­
nek. Kochał żonę, ona jego również, sło­
wem byli szczęśliwi. — Ludzie jednakże 
mają taki zwyczaj, ftz zawsze muszą za­
kłócać szczęście swych bliźnich. —- Żona 
studenlGa miała przyja dołki , takie „od ser­
ca", które zaczęły knuć między małżon­
kami intrygi. Opowiadały żonie o mężu 
niestworzone rzeczy, że ją zdradza, okła­
muje i t. p. Szczęście młodych małżonków 
prysło jak bańką mydlana; w skromnem 
mieszkanku zapanowało Istne piekło, któ­
re nieszczęsnego studenta pchnęło do 
krwawego obłędu. 

IDEALNA PARA. 
Powyższy przykład dlowodtei, że nfc 

wolno nikomu wtrącać się pomiędzy mał­
żonków: mogą oni nawet kłódc się z so­
bą od czasu do czasu, kłótnie te jednak i 
sprzeczki kończą się zawsze zgodą. Gdy 
jednak osoby trzecie zaczną jąitrzyć. ju­
dzić małżonków przeciwko sobie, wtedy 
jest bardzo, ale to bardzo źle. 

Może na ten tema* powiedzieć rów­
nież wilele Szymon Kreusler. Ożenił się. 
MSał miłą, sympatyczną, cichą żoneczkę. 
Pożycie obojga byfo idealne do czasu., 
pojawienia się teściowej. Mieszkała ona 
w malem miasteczku w okolicy Ł od&i. — 
Byłoby znacznie lepiej, gdyby mieszkała 
fam dłużej. Lecz oto strzeliło do głowy 
mamusi przenieść się do Łodtah, do „dzie­
ci" . Przybycie teściowej zapoczątkowało 
okres ostrych scysyj i niieporozuirniileń po-
rreędzy Szymonem Kreuslerem a żoną. 

— Moje dziecko, jesteś stanowczo zbyt 
łagodna dla swego ty ram — mawiał- z 
oburzeniem mama do córeczki — ja z oj­
cem twoim, świeć Paniie nad jego dluszą, 
postępowałam zupełnie inaczej. Męża trz« 
ba trzymać pod pantoflem i nfe-folgować 
mu ani trochę. W przeciwnym razie bo­
wiem rady sotfe z nim później nńe dasz, 
na głowUe ci kolk* ciosać będtaie. 

Te ! tvm podobne pouczenia sprawiły, 
że łagodna z natury pani Kreusferowa sta 
ła się dla męża opryskliwa, a nawet zła, 
pomimo, iż w gruncie rzeczy kochała go 
serdecznie. Gdy mu czyniła z najbłahsze-
go powodu awanturę, oblicze mamy roz­
jaśniał uśmiech szczęścfa. Snać rozkosz 
jej sprawiał widok skaczących sobiie do 
oczu małżonków. 

FINAŁ. 
Szymon Kreusler znosi? początkowe 

bez szemrania tyranję teściowej w na­
dziei, że wkrótce powróci owa do swegc* 

rodzinnego miasteczka. Gdy jednak oznaj 
miła, iż postanowiła osiąść w Łodzi na sita 
łe nieszczęśliwy człowiek wpadł w czar­
na rozpacz Zrozumiał, że póki teściowa 
będzie w domu, mowy być nię może :J 
spokojnem i szczęśhwem współżyciu z 
zona. Nic tedy dziwnego, że dnia pewne­
go doprowadzony do ostateczności intry­
gami i prowokacją teściowej, chwycił ją 
za kark I najzwyczajniej wyrzucił za 
drzwi, pomitrfo wrzaskliwego protestu, 
bijącego pod same niebtosy. — Obrażona 
srodze „mamusia" przedewszystkiem po­
informowała Wszystkich lokatorów domu 
nr. 12 przy ulicy Koniga, o dyshonorze, 
jaki ją spotkał ze strony zięcia. Nasitępni': 
udała się do komisaijatu i złożyła odpo­
wiedni meldunek.o zajściu. Policjanci po-
krwali głowami, wyrazil i starszej osob:e 
.we współczucie i poradzuli wnieść pry­
watną skargę do sądu. Tak też stara Szy­
mańska zrobiła. 

W dniu wczorajszym Kreusler znalazł 
się na ławSe oskarżonych. Szczerze opo­
wiedział sądowi o nieszczęściu, które 
wniosła do jego mieszkania teściowa. 

Sprawiedliwy i n-łosierny sąd unie­
winnił Szymona Kreuslera. 

Sa-wicz. 

Rzeźnik strzelił 
do tancerki. 

Dramat miłosny w WiednĄ 
Straszny dramat na tle zazdrości roi 

grał się onegdaj w domu rodziców mł< 
tancerki, Lotty Hóllriegel. Mianowich 
mieszkania artystki wpadł dawny 

jej kochanek, 
55-letni Rudolf Nowak, zamożny włał 
ciel masarni z którym Lotte zamierzał* 
dłuższego czasu zerwać — uzbrojony w 
wolwer i zażądał od przerażonej dzi< 
czyny, aby podpisała mu pokwitowanie 

na 5000 szylingów 
tytułem otrzymanej od Nowaka odpra' 
ponieważ tenże zamierza się żenić. Dzi1 

czyna odparła, że wprawdzie nie żąda 
niego ani grosza, lecz przyjmie ofiarowi 
sumę, ponieważ jest w krytycznych 
sunkach materialnych i podpisze pok 
wanie, gdy już pieniądze otrzyma. W4 
czas Nowak nagłym ruchem wyciągnął 
wolwer i strzelił do przerażonej kochał 
następnie sam sobie skroń przestrz* 
Artystkę przewieziono do szpitala 

ciężko ranną, 
lecz jest nadzieja utrzymania jej przy ftętym! obsługą 
ciu. Stan Nowaka jest beznadziejny, 
kołach teatralnych zapewniają, że Lo 
Hóllriegel cieszyła się jak najlepszą opiUfferasa 
tancerki, pilnej i bardzo obyczajnej 

maszvn. pr 
f^ni w fabrykach włókienni* 

tem'• poT*cja. pogotowie Ka 
nie wie jednak sze-rse 

-:o:-

Rewolucja w państwie X-ej Muzy. 
Mówiące filmy. 

KRZEWIŃSKI. 

Donoszą z Nowego Jorku, że pomysł 
mówiącego filmu nareszcie należy uważać 
za czyn zrealizowany. Nowe towarzy­
stwo akcyjne „The Miracle Film" z kapi­
tałem zakładowym trzech miljonów dola­
rów postanowiło doniosły ten wynalazek 

zużytkować praktycznie. 
Udziałowcami nowego towarzystwa jest 
23 kinoteatrów, z tego 12 znajduje się w 
Nowym Jorku i te właśnie kina pierwsze 
urządzą pokazy mówiącego filmu. 

Nowy wynalazek ma zdumiewać swoją 
precyzją i doskonałością i nie da się po­
równać z próbami, przedsiębranemi do­

tychczas w tvm zakresie. Już od dwóf 
lat pracuje „The Miracle Film" nad u'_ 
pszeniem i udoskonaleniem swego dziej 
Obraz, żywe słowo i mimika zlewają sty 
jedną zgodną i 

harmonijną całość. 
Obecnie staną przed reżyserem filmotf t 
całkiem nowe idee i zadania do rozwiać 

frr A któż jest? — spytała 
_ — Tylko starszy pan — < 
fta. 

Aha! — ucieszyła się p; 
Jadzio Aleksander. 

Starszy pan śpi, jak zay 
"a. , , łlttr w stołowym — powied 

Właściciel największego kina na św^ka, ale zaraz się obudzi, bc 
cie, Roksy-Film w Nowym Jorku ofiaro 
pół miljona dolarów za prawo pierwsz<| 
stwa w pokazie filmu mówiącego. 

! 1 

NleszCi 
niedostateczna k 

W miarę jak maszyny zac 
pracę rąk ludzkich i lud 

toków stali się obsługą mas 
ł*Yła się szybkość produkcji, 

namnożyły się wyps 
l*7^ pracy wynikłe z nowycł 

Tak stolarz ślusarz, czy 
Wąc s ię narzędziami, nad k 
* I c ie panował, stanął teraz 
"""•ych maszyn, pił, kowac 
l^szanych zapomocą wleli 
CW°wych transmisyj, przeró* 
™ m o i tak samo i tkacz, pr 
F* ręcznym warsztacie da 
wściekle rozpędzony konglor 
"•acki^h, szarpaczy itp. 
pJeden ruch nieuważny - s 
[Byczyną śmierci lub kalect 
p rozlegać głosy, że człowif 

niewolnikiem masz 
P te żelazne mobchy chciw 

zką, że w miarę obejmo' 
tszych dziedzin przemysłu 

A ich krwawe władztwo nad 
• człowieka. Zostało nawel 

i że przemysł światowy pc 
ofiar, niż wszystkie wojn 

gejach łącznie z wyjątkiem 
Fostatniej. Istnieje wielu U 
L*y twierdzą, iż walka z nie 

Padkami przy pracy w pr; 
jteelowa, że należy się z tyn 
f pogodzić, albowiem pomii 
'•zych 

urządzeń ochronny 
botnlk nie uniknie nieszczei 
Z tego rodzaju zdaniem st 

d»?ć sie nie można. 
Obowiązkiem bowiem w! 

Mów przemysłowych, nrzev 
w ustawach przemysłowi 

trywać je w odoowiednie 
JOniące robotników od wypi 
sprowadzać odpowiednie \fc 
e skonstruowane maszyna 
o stosować się do obowiązn 
^w o bezoieczeóstwie osó 
3h w zakładach przemy»łov 
Kwestję tę, acz w sposół 
tateczny reguluje u nas c 

Jseze ustawodawstwo rosyjs! 
|«tety nawet te przepisy jal 

y już, niedoskonałe, 
są stale ignorowane 

W ostatnim czasie mnożą 
|tnie nieszczęśliwe wypad 

POWIEŚĆ. 

Chcesz mieć bujną czuprynę? 
Jedz glinę/ 

Dwaj francuscy podróżnicy, członko­
wie ekspedycji filmowej w głąb Afryki 
zrobili ciekawe odkrycie. Mianowicie, 
gdy dotarli do siedzib szczepu Massa, za­
uważyli, że. małe murzyniatka obgryzały 

ściany domów, 
lepionych z gliny, conajmniei z takim ape 
lytem. jak gdyby to był czekoladowy do­
mek z „Jasia i Małgosi". Zaciekawieni 
dziwnem zjawiskiem dowiedzieli się, że 
Massamanowie zjadali czasem całe osa­
dy wraz z naczyniami, Iepionemi 

z tei iilinv. 

l.odzia na palcach weszła d 
Czy zapach kawy, który r 

Pet po pokoju, czy brzęk na 
lanych przez Kasię na stole 
Wenta z poobiedniej drzemk 
fterając ręce, skonstatow; 
IWka!-' 
I Wtedy Lodzia podbiegła d< 
fieknic przed nim dygnęła 

A a, co to? kito — zdzi' ponieważ glina ta jest „smaczna" I l , 
żywna dopiero w stanie dobrze wvsus Ksauder._ 
n v r n h~ Lodzia Hpsowna. koJc 

Jak zauważyli francuscy badacze. I r k ! ~ objaśniają go mała. 
na ta ma duża wartość zdrowotna. poC"" - A a a - W l t a m ' w t t 

waż murzyni, spożywający ją. mają ^ s , ' , n ' 
dzo mocne kości 1 bujne 

u włosienie głowy. 

papla? jowialny start 
pwszy jej rączkę. 

Siadajmy do stołu — doc 

Fryzury kobiece tego szczepu r e p r e f * , c ^ i f S ^ ^ 1 

tuja arcypracowite dzieła sztuki fryz} 
skiej, sami Massamanowie przypisują * 
żywaniu tej gliny swe bujne czunry* 
sile fizyczna. 

Już jest — odparła poko 
'3jąc dla obojga kawę. 
Podczas podwieczorku Lor. 

http://_-1.-L.-i
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gniazd. 
?yrku. 
systent szukał je wszędzie P* 
i, aż wreszeie poczuł bard* 
lżenie w okolicy wyższei 
nowoli chwycił się ręką j j 
ce ale tego uderzenia de£j 
tki nie wytrzymały i zginPr, 
em niecierpliwej ręki 
cczęśliwego asystenta. 

pryncypał dowiedział si< 
aka spotkała jego ulubiooj 
Przedstawienie pchlego C ? L 

twołanc a asystent otrzymał'| pr ,̂ 
sję. Ostatecznie sprawa 
ąd, ponieważ pryncypał 
opłacić należnej gaży ows*1 

odszkodowania. Sędzia, * 
iryginalną sprawę załat' 
nielada kłopocie, bo ni 

iriał zasądzić nieszczęśli 
y za morderstwo, czy też P1 

•n i c jego jako działanie 
' obronie własnej, 
rozprawa została odłożona 
i postanowiono zaprosić 
od których orzeczenia » 

* mordercy pchlich gwi* 
tie dyrektora. 

Lekceważenie życia ludzkiego. 

Nieszczęśni niewolnicy maszyn. 
Niedostateczna kontrola nad urządzeniami ochronnemi w fabrykach łódzkich. 

W miarę jak maszyny zaczęły zastępc-
pracę rąk ludzkich i ludzie rękodziel­

ników stali się obsługą maszyny, zwlek­
a ła się szybkość produkcji, ale też 

nik strzelił 
tancerki. 

miłosny w Wiedli 
dramat na tle zazdrości m 
[daj w domu rodziców mł< 
ty Hóllriegel. Mianowicie 
rtystki wpadł dawny 

jej kochanek, 
olf Nowak, zamożny wła* 
z którym Lotto zamierzała 
isu zerwać — uzbrojony w 
żądał od przerażonej dzi 
odpisała mu pokwitowanie 
na 5000 szylingów 
zymanej od Nowaka odp 
i/c zamierza się żenić. Dzi 
ta, te wprawdzie nie żąda 
>sza, lecz przyjmie ofiarow 
waż jest w krytycznych 

namnożyły się wypadki 
pracy wynikłe z nowych warunków. 

Tak stolarz, ślusarz, czy kowal posłu-
jjjfóc się narzędziami, nad któremi całko-

nanował, stanął teraz wobec kolo-
ych maszyn, pił, kowadeł i młotów, 
szanych zapomocą wielkich kół róż­

owych transmisyj, przeróżnych turbin i 
•ino; tak samo i tkacz, pracujący ongiś 
ręcznym warsztacie dziś obsługuie 

•ciekle rozpędzony konglomerat maszyn 
ackich, szarpaczy itp. 
•eden ruch nieuważny • stać się może 
Yczyną śmierci lub kalectwa. Zaczęły 
rozlegać głosy, że człowiek staje się 

niewolnikiem maszvny, 
e żelazne mobchy chciwie piją krew 

[ką. że w miarę obejmowania coraz 
"szych dziedzin przemysłu powiększa 

" ich krwawe władztwo nad życiem i do-
J człowieka. Zostało nawet ndowodnio-
R*; zo przemysł światowy pochłonął wię-
5*j ofiar, niż wszystkie wojny znane w 
*|eiach łącznie z wyjątkiem wielkiej wni-

ostatniej. Istnieje wielu fatalistów. któ 
f twierdzą, iż walka z nieszcze*liwemi 

adkami przy pracy w przemyśle test 
fccelowa, że należy się z tym stanem r?e-

Pogodzić, albowiem pomimo najdoske-
wzych 

urządzeń ochronnych 
°otnik nie uniknie nieszczęścia. 
Ẑ  tego rodzaju zdaniem stanowczo po-
, ; ć się nie można. 
Obowiązkiem bowiem właścicieli za-

*dów przemysłowych, nrzewHrlB«e zre-
**. w ustawach przemysłowych jest »a-
trywać je w odoowiednie urząd»enia 
t>niące robotników od wypadków. Wln-
sprowadzać odpowiednie W tym wzglę-
e skonstruowane maszyny, winni zre-
ą stosować się do obowiąziiJących orze­
źw o bezoieczeństwie osób zatrudnio-
ip^ w zakładach przemysłowych, 

erjalnych i podpisze p o k w * ™ ^ ^ ««, w sposób nader nie-
Uż pieniądze otrzyma. W«C ,, l' , l cczn

ł

v
 ^u l„ ,e u nas obowiązuje 

nagłym ruchem wyciągnął "ławodawstwo rosyjskte z 1913 r. 
zelił do przerażonej k o c h a * te- ły. "T? i*

 P T P , S V
 ' P o w i e d z , e -

am sobie skroń przestrzef^ >»ż- "^doskonałe. 
:ewieziono do szpitala . . . , s * s ł a l e , « n o r o w a n e ' , ^ , 

.. Ł W os'atri".m czasie mnożą się rriesły-
Clęzico r a n n ą , n a n i c n ; P S Z C Z C ^ l ^ e wypadki Z ludźm'. 

Izieja utrzymania jej przy * j ę t y m ; obsługą maszvn. przedewszyst-
lowaka jest beznadziejny łk'?n w fabrykach włókienniczych. Wic 
ralnych zapewniają, że Lo? tem porcja, pogotowie Kasy Chorych 
Bszyła się jak najlepszą opfljbrasa nie wie jednak szerszy ogół, po-aej I bardzo obyczajnej. 

ł i 

1'ieważ p;sma nie uważają nawet za sto­
sowne pisać o tych wszystkich 

palcach, kiściach i rękach 
ludzik'ch które codziennie urywane zosta­
ją przez koła i t*-yby rozpędzonych ma­
chin, chyba tylko gdy się wydarzy wypa­
dek, należący dr; katcgorji 

..mrożących krew w żyłach", 
I rzyczem traktowany jest on raczej jako 
sensacja. 

Jednakże tych wypadków strasznych 
w ostatnich czasach jest coraz więcej. — 
W fabryce b-ci Zajbert — 18-letni r^bot-
i.ik zab ! ltv zosta? przez eksplozję maszyn­
ki do spawania metali; w fabryce Kajzer-
Lrechta poniosło śmierć dwóch robotu:-
ków przy naprawie kotła, nicdalej jak 
przed dwoma dniami w fabryce Rożen-
l lafa przy ulicy Kairola 36 porwany przez 
transmisję robotnik zo«tał poprostu roz­
szarpany na czuści. — Nie sposób tych 
wszystkich okropnych wypadków wyl . 
czyć. I oto sprawdza się na pozór zdanie, 
że człowiek jest 

bezradnym niewolnikiem 
maszyny, zdanym na jej łaskę i niełaskę 
y\e jest to prawda.! Stosov/an'e metody 
niiesprzec;wiian:a sie złu należy uważać 
2a zbrodrę. \ 

Powołane czymfki powinny przedsię­
wziąć energiczne k'ok: aby podjęły jak 
r.ajenergiczniejsza akcję w kierunku za­
pobieżenia hekatembom ofiar w fabry­
kach Łodzi. 

Przedewszystkitm należy zwrócić U-
wagę na 

ścisłe stosowanie, 
w praktyce choćby przepisów o bezpie­
czeństwie przy pracy w roku 1913. a ilość 
iicszcżęś' ;wvch wypadkćw z pewnością 
by sie zmniejszyła. 

Dlaczego nże kontroluje sie fabryk, czy 
maszyny w nich są należycie zabezpie­
czone, dlaczego nie poc;ąga się 

do odpowiedzialności 
przemysłowców, gdy wina Ich w nieszczc 
śoiu robomika jest widoczna. 

Coprawda często winę ponoś: równ'eż 
sam robotn ;k, a to ze względu na własna 
nieuwagę lub n;costrożność Dla tego też 
•ia wdfroczinych miejscach winny być umie 
szczane 

obrazy ilustrujące różne wypadki, 
wwka jące z nich kalectwa z napisami: 
„Pilnuj sam siebie", „Miej otwarte oczy 
i myśl o sobie". 

Obrazy takie i napisy są umiicszczane, 
ale niestety przeważnie w kantorach fa­
brycznych. Zresztą nie pomogą one i tak 

jeśli nie będzie odpowiednich, przepisami 
przewidzianych 

urządzeń ochronnych, 
jeśli urząd przemysłowy będzie pozwalał 
na. uruchamianie zakładów, które urzą­
dzeń tych nie mają K. 

Sześć stodół z plonami 
padło pastwą płomieni. 

Z Drohobycza donoszą: 
Wczoraj około godz. 23 w gminie Alo-

dyjnice powiat Drohobycz z nieustalo­
nych narazie powodów powstał pożar, 
który doszczętnie zniszczył 

sześć stodół 
wraz z plonami ł narzędziami rolniczemu 
Wskutek wiatru pożar z żywiołową silą 
przerzucał się z budynku na budynek. — 
W akcji ratunkowej brały udział wszyst­
kie okoliczne straże pożarne oraz rrresz-
kańcy wsi. Szkoda, wynosi około 30.000 
złotych. A 

Spór o półtora miljona złotych. 
Wyliczanie cudzego wągla. 

7 Sosnowca donoszą: 
Wydz ;ał cywilny sądu okręgowego w 

Sosnowcu rozpatrywał sprawę z powódz­
twa tow górn. przem. „Saturn", sp. akc. 
w Czeladzi, przeciwko grodweckiemu 
tow kopalni węgla i zakładów przemy­
słowych o odszkodowanie w sumie 

półtora miljona złotych. 
Według aktu notarialnego, sporządzo 

i:ego w Warszawie w dmiu 3 grudnia 190(5 
roku tow ..Saturn1' sprzedwo grodzicc-
kiemu tow węgiel, zawarty w pokładzie 
Karolina na części nadań srórniciych „A-
ioksandra", „Bryuica" i „Wiara". Jak wy­
nika jednak z powództwa, wytoczonego 
przez tow. „Saturn" tow. grodizieckie 
i r zv eksploatacji'węgla ze sprzedanego 
rerenu, nie ograniczyło się do eksploata­
cji w granicach ok rtślopych aktem rejen-
lalnym, a następnie plonem sporządzonym 
w kilka lat później, lecz 

przekroczyło te granice. 

wybierając z sąsiedniego terenu, należą­
cego do tow. „Saturn", 302.000 tonn wę­
gla, co stanowi według obiczenia.strony 
powodowej, najmniej 1.500.000 złotych. 

O odszkodowanie w tej kwocie tow. 
„Saturn" wystąpflło już w 1926 roku do 
sadu okręgowego w Warszawie,, na, sku­
tek jednak zakwestionowania przez tow 
grodziieckie właściwości sądu^ sąd okrę­
gowy w Warszawie uznał, że sprawa ta 
winna bvć skierowana do sądu okręgo­
wego w Sosnowcu. Sprawa przenaosła się 
w'ęc do sosnowieckiego sądu okręgowe­
go, gdzie jako pełnomocnicy stron wysta 
p;łi wybitni 

adwokaci stolicy. 
W imiienii tow. „Saturn" stanął adwo­

kat Litauer z Warszawy oraz adw. Kon 
z Sosnowca, z ramienia zaś tow. sfrodziec 
kiego adw. Marceli Lewe z Warszawy i 
adw. Urbanowicz z Zawiercia. 

Rzezimieszek z szablą. 
Zbrodnia 19-letniego wyrostka. 

Z Czes*rchowy donoszą: 
Wczoraj o godz. 10 rar"* w rzeźni miej 

sk;ej zdarzyło się niezwykłe zajście. Do 
dyżurującego tam funkcjonarjilsza polcji 
zgłosiła sie Mar ja Toner i zameldowała, 
że przed chwilą na placu rzeźni jakiś zło­
dziejaszek wyciągnął jej z kieszeni 

10 złotych gotówka. 
Policjant począł szukać złodz ;eja i zna 

lazł go ukrytego w obórce, poczem wraz 
z drugim policjantem odprowadził przy­
łapanego na gorącym uczynku kiieszon-
kowoa do kantoru rzeźni, celem spisania 
prutokułu. 

Ody policjanci przekroczyli próg kan­
toru, ujęty złodziej nieoczekiwanie rzucił 
się na jednego z posterunkowych i 

zranił go nożem 
w rękę Drug' policjant, widząc to, dwu­
krotnie c ;ał szablą zuchwałego opryszka 
\y rękę i twarz. Ten jednakie pochwyc :ł 

szablę i starał się ją wyrwać z rąk poli­
cjanta i dopiero przy pom. nadbiegłych lu­
dzi i trzeciego policjanta udało się bez­
czelnego 

złodzieja obezwładnić. 
Jak się okazało jest nim 19 letni Załma 

Zylbersztajn, nie posiadający stałego rriiej 
sca zamieszkania. Został on aresztowany 
l po nałożeniu opatrunku ulokowany pod 
strażą w szpitalu. 

l.iui/ie cierpiący na zaparcie stolca i złączone 
z tem choroby. kiszki odebodowej jak również na 
przekrwienie orleanów podbrzusza, uderzenie do 
etowy, bóle głowy, bicte serca, piją po ćwierć 
szklanki naturalnej w<>dy gorfckiej Franciszka Jó­
zefa z rana l na wieczór. Kierownicy k I W k chirur­
gicznych wyjaśniają, iż przed I po operacjach 
brzusznych stosują wodę Franciszka Józefa z naj­
lepszym skutkiem. Żądać w aptekach i drogeriach. 

-:o:-

X-ej Muzy. 

tym zakresie. Już od dw$ 
,The Miracle Film" nad 
udoskonaleniem swego dzi*f 
słowo i mimika zlewają si<| 

I i 
harmonijną całość. 
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BiUETNICfl. 
POWIEŚĆ 

— A któż jest? — spytała. 
M- Tylko starszy pan — odparła słu-

ffca. 
Aha! — ucieszyła się piechurka — 

aą przed reżyserem filmoW fadzio Aleksander 
e idee i zadania do rozwia1 — Starszy pan śpi, jak zawsze na ka-

'pie w stołowym — powiedziała poko-
1 największego kina na św ^ka, ale zaraz się obudzi, bo podaję już 
ilm w Nowym Jorku ofiaro* !Vę. 

"Lodzia na palcach weszła do jadalni 
Czy zapach kawy, który rozszedff się 

Pet po pokoju, czy brzęk naczyń, usta-
wnych przez Kasię na stole obudził re-
Wenta z poobiedniej drzemki, dość, że 
Fierając ręce, skonstatował: „Aaa... 
Vka! " 
Wtedy Lodzia podbiegła do staruszka 
lęknie przed nim dygnęła. 

| — A a, co to? kto — zdziwił się pan 

dolarów za prawo pierwsza 
azie filmu mówiącego. 

czuprynę i 

lina ta jest „smaczna" 1 , 
no w stanie dobrze w v s u s f K S a r ' a e , r \ 

— Lodzia Zo-I Hipsiówna. koleżanka 
vaźvh francuscy badacze. P K | — objaśniała go mała 
ża wartość zdrowotna, p o * - A a a... witam, witam i o zdrowu-
n spożywający ją. mają ł f f " 1 - - Paplał jowialny staruszek uś-i-
<ości i bujne P w szy jej rączkę, 
uwłoslenłe głowy. Siadajmy do stołu — dodał I zwra-
biece tego szczepu rcDrei f ! 0 S l ę d o Pokojówki, rzekł: 
icowite dzieła sztuki fryzif A dodaj jedno nakrycie dla painilen-
Ylassamanowie przypisują J .„.> „ i n . ^ , „ ^ , - x „ J , . „„ 

• gliny swe bulnę czuoryŁ,̂ f ̂ galSwc. 5f 
Podczas Dodwieczorku Lodizifta objaś-

nłła rezydenta, co ją tak niespodzianie 
sprowadziło do Złotnik I jaki ma zawód, 
nie zastawszy tu swej przyjaciółkL Oba­
wiała się, że stary niie zaprosi jej na no­
cleg, lecz ofiaruje zaraz powóz do stacji. 

Ale na szczęście rezydent, któremu sa­
motność w pałacu złotaicknim rrieTaz do­
kuczała, rad był, że choć ten dzieciak o-
żywi trochę nudną pustelnię. I zapropono­
wał jej, aby choć parę dni została, a może 
mecenas napisze coś o sobie i swej córce 
przez ten czas. 

Lodzia z chęcią zgodialła się zostać w 
Złotnikach i postanowiła sobie nie ruszać 
się stad dobrowolnie, chyba, żeby ją oko­
liczności do tego zmusiły. Lodzia nucWfa 
się w majątku mecenasa, mając za towa­
rzysza wiecznie śpiącego pana Aleksan­
dra. 

Córki Młodkowskiego rzadko kiedy 
udzielały jej swego towairzysrtJwa, będąc 
zajętemi w gumnie, w polu i w domu. 

Aby urozmaicić sobie monotonne ży­
cie, chodziła nieraz ze starszą Młodkow­
ską do krów. które dojono wieczorem łub 
pomagała młodszej karmić drób na pod­
wórzu za oficyną.. Lecz nSespodtoianie i 
mmo woli pewnego dnia wprzągła silę w 
obowiązek, który odtąd mflal ją zupełnie 
zaabsorbować. 

Pan Aleksander wbrew radom poko­
jówki, najadł sie na noc marynowanego 
węgorza, który już dość długo stał w SPI­

żarni. 
Tej nocy posyłano po doktora i księ­

dza. Cały dom był na nogach i Lodzia 
także. Pan Młodkowski zadepeszował do 
mecenasa o wypadku. 

Lodzia samorzutnie zabrała się do po­

mocy pokojówce. Biegała po kuchni po 
gorące fajerki na żołądek chorego, podsu­
wała mu pod nos eter, gdy zdawał się bli-
?ki omdlenia Jednem słowem nie była tu 
wcale zbyteczną. 

Gdy rezydent, uspokoiwszy się na 
chw :lę po zażyciu opjum, zaczął drzemać, 
Lodzia siadła przy jego łóżku, a w jej ser­
ce wstąpiła nadzieja, że może przez ła­
komstwo dziadka Zosieńki, kochająca 
wnuczka nareszcie zjawi sie w Złotnikach 
i zakończy swym przyjazdem niepewne 
położenie bezdomnej Hipsiówny. 

— Szkodaby było starego — myślała 
sobie — żeby umarł. Ale jeżeli jego śmierć 
sprowadzić ma Zosieńkę do Złotnik, to 
?uż lep ;ej niechby przyszła. Przecież on 
już taki stary, doić się nażył na świecie. 
Rozsyłane na wszystkie strony depesze", 
l i e t ra f ły do rąk mecenasa i jego córki. 
Tymczasem choremu staruszkowi zrobiło 
się lepiej. Codzień odwiedzał go lekarz z 
sąsiedniego miasteczka, a Lodzia nie od-
iSępowała starca ani na krok. 

Lekarz, robiąc aluzję do jej derpliwo-
ści, nazywał ją „stoetrzycziką mfiłosier­
dzia". Wkrótce „sSostrzyczka miłosier­
dzia" zdawała się być niezbędną opiekun­
ką dla chorego. 

Ody na chwilę oddaliła się od jego łóż­
ka, już sie stary nfieoerplSwilł; dzwonił na 
pokojówkę, pytając, gdzie siię podzlewa 
..panienka" i żądając, aby ją wołała na­
tychmiast. 

Ody choremu było o tyfle już lepiej, że 
w łóżku zaczęło mu się czasem nudzić, 
zwłaszcza nocami, gdy nie mógł długo za­
snąć — Lodzia czytywała mu książki kib 
czasopisma. 

Pan Aleksander nie lubił nowości i u-
tworów sobie zupełnie nieznanych. Wo­
lał drugi raz słuchać powieści, które już 
dawniej zamłodu wzruszały go, zajmowa­
ły i zaciekawiały. 

W ten sposób Lodzia zapoznała sie mi­
mo woM z treścią niezliczonych tomów 
Dumasa, Dickensa i Kraszewskiego. 

Odgrywając rolę „siostrzyczki miło­
sierdzia", nabrała zamiłowania do litera­
tury. Na olbrzymią bibliotekę pałacową 
patrzała jak na nieprzebrane źródło przy­
jemności, o jakich dawniej nde miała po 
jęcia. 

W chwilach wolnych od tych obowiąz 
ków, które przyjęła na siebie dobrowolnie 
w związku z nagłem zasłabnięciem wuja 
mecenasa — nie zapominała o francuskim 
Języku. Chętnie chwytała pierwszą lepsza, 
francuską książkę z jednej z oszklonych 
szaf i czytała, czytała... 

• W tem jednostajnem życiu, jakie Lo­
dzia przez całe lato prowadziła, prawdzi­
wie rewelacyjnym wypadkiem był nagły 
przyjazd z taką nkxfflerpliwośoią oczeki­
wanej Zosieńki. 

Przyjechała w towarzystwie bony i 
panienki, swej rówieśniczki, której teraz 
okazywała bezgraniczne przywiązanie, 
jak tak niedawno miało to miejsce w sto­
sunku do małej Lodzi. Zosieńka uciesz v i i 
się bardzo zastawszy tak nieoczekiwanie 
Hipsiównę w Złotnikach, ale Lodzia odra-
zu zmiarkowała, że panna Melanja da Vi-
dall, którą Zosta z sobą przywiozła, zajęła 
w sercu kapryśnej jedynaczki to miejsce, 
które do niedawna zajmowała niepodziel­
nie lodzia. 

d. e. 
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Wszystko się zdarza: 
tragarz pobił sfraganiarza. 

Jedną nogą na tamtym 
świecie. 

Zadymione mieszkanie 
ubogiej wdowy. 

Wczoraj około godziny 11 wieczorem 
dozorca domu przy ulicy Nowo-Katnej 54 
gasząc lampy w klatce schodowej za­
uważy ł 

kłęby dymu 
wydobywające sie z mieszkania ubogiej 
w d o w y Michaliny Radeckiej, zajmującej' 
mała facjatkę. Zaniepokojony dozorca za­
czął sie dobijać do drzwi mieszkania. Po 
v>ewnvm czasie odpowiedziały mu słabe 
Jęki. Wówczas dozorca zawezwawszy do 
pomocy kilku sąsiadów wyważy? drzwi 
i wszedł do izdebki Radeckiej. Było ono 
pełne dymu ! czadu, a na łóżku leżała 
dając 

słabe oznaki żvcia 
wdowa Jak sic okazało Radecka chcąc 
pozbawić sie życia napaliła w Diecu wi l -
gotnem drzewem i zatkawszy Drzew ód 
kominowy szmatami, położyła sie do łóż­
ka Desperatkę wyniesiono z pokoju i za­
wezwano pogotowie ratunkowe, którego 
lekarz po udzieleniu natychmiastowej po­
mocy, odwiózł Radecką do szpitala miei-
•kiego przy ulicy Drewnowskiej. 

Stan desperatki 
bardzo ciężki. 

nie mass pieniędzy — 
nie wsiadaj do 

dorożki! 
Bolesław Grudka, ślusarz, zamieszka­

ły przy ulicy Kopernika 79, upił się wczo­
raj, a wracając do domu, awanturował się 
z przechodniami. Jeden z nich zwrócił mu 
uwagę, ażeby unikał policjantów. Grudka 
wziął sobie do serca tę radę i wsiadł do 
dorożki. 

W drodze wesoło usposobiony Grudka 
wszczął rozmowę z dorożkarzem i wkoń-
cu przyznał się mu, że nie posiada 

ani grosza 
przy duszy. 

Rozgniewanemu dorożkarzowi, jął Grud 
ka przemawiać do rozsądku, że w domu 
zapłaci żona za przejażdżkę, lecz mistrz 
bata nie chciał nawet słuchać o tem i wy­
rzucił go z dorożki. Grudka potłukł sobie 
dotkliwie głowę. Ktoś z litościwych prze­
chodniów odprowadził Grudkę na stacje, 
pogotowia, gdzie mu 

udzielono pomocy. 
Krewkiego dorożkarza poszukuje policja. 

Dlaczego żony nie chcą 
patrzeć przez palce 

na rzadkie wybryki mężów? 
Gustaw Babicki, zamieszkały przy uli 

cy Władysława 30. na Radogoszczu 
wziąwszy tygodniówkę poszedł zamiast 
do domu 

do knajpy-
W towarzystwie kolegów bawił sie dłu­
go i dopiero o północy poszedł do domu. 
Długo stał Babicki na podwórzu zanim 
zdecydował sie zapukać do drzwi swego 
mieszkania. Gdy tylko zgrzytnął klucz 
w zamku i Babicki otworzył drzwi otrzy-

. mał tak silny cios w głowę, że aż się 
zachwiał i upadł na ziemie. Żona,, która 

, go tak ..poczęstowała" na odgłos upada­
jącego ciała wszczęła alarm. Wylecieli z 
mieszkań sesiedzi i do Babickiego za-

, wezwali 
pogotowie ratunkowe 

Kasv Chorych, którego lekarz udzielił mu 
pomocy i pozostawił go na mieiscu wsta­
nie nie budzącym poważniejszych obaw. 
Popedliwa Genowefę Babicką pociągnię­
to do odpowiedzialności sadoweł. 

Wczoraj około godziny 6 rano roze­
grała sie na Zielonym rynku 

burzliwa scena, 
której bohaterem bvł tragarz niejaki 
Mordka Eliasz zamieszkały przy ulicy Że 
iomskiesro 33. Eljasz zgodził sie za kilka-
dziesią groszy ustawić stragan niejakiego 
Wawrzyńca Groszeckiego. Wziął się raź­
no do pracy, którą też niebawem ukoń­
czył i zażądał za nią kilku złotvch wię­
cej tłumacząc swą pierwotna zgodę po­
myłka Żądanie tragarza było zbyt wy­
górowane, wiec 

Groszeekł odmówił. 

Na tem tle wynikło pomiędzy Groszeckim 
a Eljaszem nieporozumienie. Podczas kłót 
ni uparty tragarz nie chcąc ustąpić, wy­
ciągnął! z kieszeni jakieś tępe narzędzie 
i uderzył nim w głowę Groszeckiego ten 
tracąc przytomność upadł na ziemię. Po-
rvwczv tragarz rzucił sie do ucieczki. 
Świadkowie bójk: zatrzymali go jednak­
że i 

zawezwali policjanta. 
który Mordkę Eliasza odprowadził do ko­
misariatu. Poszkodowanemu Groszeckie-
mu udzielił pomocy lekarz miejskiego po­
gotowia ratunkowego. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują apteki: F. Wójcickiego 
(Napiórkowskiego 27). W. Danieleckiiego 
(Piotrkowska 127), P. Unickiego (Wólczań 
ska 37), J. Hartmana (Młynarska 1), J. Ka 
Siana (Aleksandrowska 80). tb) 

Pocieszył go. 

Obrażony: — Panie redaktorze, pan napisał w swe] gazecie, 
że jestem oszustem 1 złodziejem. 

Redaktor: — Panie, niema o ozem mówić. Przyznam się 
panu w sekrecie, że drukują tylko dwa tysiące eg­
zemplarzy. Czy warto tedy mówić o takiej baga­
telce w półmiljonowej Łodzi? 

Gospodarz na czatach. 
Za złodziejem zamknęła się ponownie brama 

więzienna. 
Wojciech Smolarek, właściciel składu 

z opałem przy ulicy Pobocznej 14. na Ro-
kiciu, widząc coraz częściej wydarzające 
się kradzieże węgla i desek, postanowi? 

przyłapać złodzieja 
na gorącym uczynku. Ubiegłej nocy 
okrywszy się dużem kożuchem kazał się 
zamknąć w składzie. W pewnei chwili 
usłyszał głośnv trzask. Ktoś wywarzał 
drzwi wiodące do składu. Smolarek uzbro 
jony w sękaty kij gotów był do skoku. 
Po chwili drzwi ustąpiły i jakiś osobnik 
zaczął w worek ładować 

bryły wezla. 

Smolarek grzmotnął złodzieja w plecy i 
wybiegł z krzykiem na ulice. Przybiegło 
kilku przechodniów. Ujęli oni słaniające­
go złodzieja i zawezwali policje. Zatrzy­
manym okazał się niejaki Maksymilian 
Szeher. notoryczny złodziej, bez stałego 
miejsca zamieszkania. 

Szeher. jak ustaliło przeprowadzone 
dochodzenie, został przed paru tygod­
niami 

wypuszczony z wiezienia 
w Sieradzu. 

Osadzono go w areszcie dx> dyspozy­
cji władz sadowvch. 

Najnowszy sposób okradania bliźnich. 
Wczoraj wieczorem 

przez ulicę 28 pułku Strz. Kaniowskich 
Annie Podbielskiej, zamieszkałej we wsi 
Charbice Dolne pod Lutomierskiem wyda­
rzył się niebywały, a kosztowny zarazem 
wypadek. 

Przy zbiegu ulicy Zielonej idący o kilka 
kroków przed wieśniaczką mężczyzna 

upadł na ziemię 
i rzuciwszy się gwałtownie kilka razy znie­
ruchomiał. Podbielska pochyliła się nad 
nieznajomym i położywszy obok niego sa­
kiewkę, zajęła się ratowaniem bliźniego. 

„Nieprzytomny" człowiek. 
przechodzącej Aby go docucić Podbielska wbiegła do bra 

my najbliższego domu po wodę. Gdy tyl­
ko znikła „nieprzytomny" osobnik 

podniósł się żwawo « 
i skradłszy pozostawioną torebkę z 350 
złotemi, zainkasowanemi przez Podbielska 
za dostarczony do Łodzi nabiał, ulotnił się 
bez śladu. Wystrychnięta na „dudka" wieś 
niaczka spostrzegłszy nieobecność „nie­
przytomnego", tudzież brak sakiewki z pie 
niędzmi rzuciła się na poszukiwanie zbie­
ga, które wszakże nie dało żadnego rezul­
tatu. 

Ciężki dzień lekarzy. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 3 marca. W ciągu dnia wczoraj­
szego w kronice miejskiego pogotowia ra­
tunkowego zanotowano następujące wy­
padki. Na ulicy Kolejnej przejechana zo­
stała przez samochód 55-letnia 

Józefa Ostrowska, 
robotnica, zamieszkała przy ulicy Składo­
wej 9. W stanie ciężkim odwieziono ją do 
szpitala. 

• • • 

Na ulicy Pryncypalnej otruła się kwa­
sem solnym nieznajoma kobieta lat około 
30. Zawezwany lekarz pogotowia ratun­
kowego odwiózł desperatkę w stanie cięż­

kim do szpitala w Radogoszczu. 
• * * 

W lokalu związku inwalidów wojen­
nych otruł się jodyną 26-letni 

Jan Reszke, 
bezdomny. Lekarz pogotowia po przepłó-
kaniu żołądka odwiózł go do szpitala przy 
Zbiorni Miejskiej. 

* * * 
Przy zbiegu ulicy Gdańskiej i Aleji I 

Maja przejechany został przez samochód 
68-letni 

Chaim Zysman, 
zamieszkały, przy ulicy Nowo-Cegielnia-

Radjo-kącik 
Sobota, 3-go marca. 
Warszawa , 1111 m. — 12.00 Sygnał c z a * . * * 

nał z wi«ży Mariackiej , komunikat lotniczo-ntftt-

orologiczny, koncert z. płyt gramofonowych * " 
nad program; 15.00 Komunikaty: meteoroloei^"* 
1 gospodarczy oraz nad program; 16.00 Odczł** 
t. „Ogrody szkolne" wygłosi dr. Janina A*** 1!! 
wiczówma; 16.25 Nad program 1 komunikaty; 
„Radjofcroniika" wygłosi dr. Mar ian Stepów* 
17.00 Transmisja nabożeństwa z Ostrej Bramy" 
W i n i e ; 17.45 Program dla dzieci. Transmtsfe j 
Krakowa; 18.55 P r z e r w a ; 19.05 Komunflcat ro*" 
czy ; 19.15 Rozmaitości, wypowie p. L o d w * ^ 
wińsJd; 1 9 3 5 Odczyt z cykfci .Por t re ty litera**'" 
p. t. „Tadeusz Żeleński ( B o y ) * , wygłosi redaW* 
Zdzisław Dębicki ; 20.00 Odczyt organteo*** 
przez Prezydium Rady Ministrów. P r z e m ó c * " 
p. ministra Kwiatkowskiego; 20.30 Koncert 
czorny. R. LeoncavaJlo „Królowa Róż", opw e*j 
w 3-ch aktach. W y k o n a w c y : Orkiestra P. R-
dyr. Wac ława Elszyka, Zofia Dobrowolska-^ 
Włowska, Michalina Makowiecka, Aleksander 
Siei 1 inni. 22.00 Sygnał czasu i komunikat W * 
czo-łneteoroioełczny; 22.05 Komunikaty P. A-

for 54 

j SPORT. 1 

Ze świa 
32~gi dzh 

W 32 dniu turnieju falk 
•"istrzostwo walczyły dalsze 

1) StojklCB (Jugosławja) — 
(Warszawa). 

. Walka ładna, gdyby nie < 
w y k i Stojkicza, na którego r 
Comnienia komisji ani gwiz 
Wiczność byłaby zachwyć 
przyznać, że Stojkicz zalicza 
obecnego; turnieju, rozporzi 
techniką, lecz nie umie walc 
wzewski ostatnio spada < 
f°nny, tak, że z każdym dni 

jego rośnie. Od pierwsa 
W c z n i a się przewaga Stójki 

e Zakrzewskiemu chwili 
22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy ora* 
program; 2 2 3 0 Transmisja muzyki tanecznej. 

Wiedeń 517,2 m. 16.15 — Koncert popoMj 
w y . 18 00 — Akademia muzyczna. 20.00 — 
Gabriel Gorkman" sztuka w 4 aktach Ibsena. " 
stepnle transm. muzyki tanecznej z Orilkootno ^ 
te.u Bristol. 

Koenlgswnrsterhausen 1250 m. 16.00 — | ° f 
— Z centralnego instytutu nauki 1 w y c h o * * * 
K 3 0 — 17.00 — Spólodpcwiedzfalnosc orzf^ 
ków przy zwalczaniu tuberkuiozy. 17.00 — ' ^ 
— Transm koncern z Hamburga. 18_30 — l*j! 
— Lekcja francuskiego dla zaawansowanych-1** 
— 1970 — Druga czcić Fausta. 1970 — 1 9 * 1 
Jan Sebastian Bach. 20.10 — 24.00 — Trans" 1 ' 
Cerltai 

Niedziela 4-go marca. 
Warszawa (1111). Oodz. 10.15—11.45: Trarfjł 

nabożeństwa z katedry poznańskiej, godz. l ' : I 
gnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, kom. I***! 
meteor., godz. 12.10: Transm. z PUharmonJi. 
nok muzyczny org. przez W y d z . Oświaty 1 KjJ 
ry magtetrratu m. st W a r s z a w y wespół z dyr- * H 
certów symfonicznych. W y k o n a w c y : Orla**] 
fOharm. pod dyr. J. Ozlmtńsfctego, S. MiUci 
(śpiew) i Z. Roezner (skrzypce) godz. 15.00—1: 

Kom. meteor., godz 15.15: Transm. z Pil t i a r * 
cHai fortepianowy Al . BraJtowskUcKO, godz 
17.40- Rozmaitości, godz. 19.10—19.35 
„Książka i biblioteka" z cyklu odczytów pofjj 
nych p. t „Wszystko dla wszystkich" 
p. t ,.Zaczątki piśmiennictwa" — w y g i . p. S, jj 
by. godz. 19.35—20 Odczyt p. t „Kultura P 0' 
w czasach Jagiellońskich" (dział „Historia P0 

— odczyt. I I I . — wygł . prof. O. Haleckł, 
20.—20.25: Odczyt p. t. „ W kolebce boga 
(dział „Podróże 1 przygody") — wygł . p. R 

cmi atakami zmusza do w 
Rezultat walki zgóry 

W 11 minucie Stojkicz chwy 
* mostu Zakrzewskiego i V 
kble łopatki. Zwycięzcy pu 
Fwała... „kocią muzykę", 
w Barsow (Rosja) — Rogenb 
B Walka nie interesująca 
łogenbauma, który Barsowa 
fekordowym czasie (4 minuta 
Bliższej przerwie walczy s! 
Powinien wziąć się szczerze < 
Itenowaó, gdyż posiada ws 
I * dobrego atletę. 
*) Stanisław Zbyszko Cygani' 

man (żyd. zapasu 
Zbyszko mając przed sob 

miejskiego korni 
. Dowiadujemy się. że Ml 

Wychowania Fizycznego zo 
Jcie zorganizowany. Nowe 
jtte wchodzące w skład Kor 

zabrały się szczerze do 
o Komitet udzielił szeregu < 
czególhym związkom spor 

jd 1 tak: 
_ Łódzkiemu Komitetowi 1 
Rowarzyszeń zł. 1500. Łódz 

Walki o mistrzo 

w, m Sezon sportowy w Polsa 
b o w k z . godz. 20..%: Koncert wspólny sticji *T'e z dniem jutrzejszym. Wal 
szawa I Katowice, godz. 22—22.05: Sygnał < j^ j^Vo Llgł rozpoczynają d r i l ż 
« komunikat lotn.-me*oor„ godz. 22.05—22.20: PjKlichu W Katowicach, Nasti 
PAT. , godz. 22.20—22.30: Kom. policyjny, 
to w y , godz. 2230—23: M u z y k a taneczna, 
23: Biuletyn wyborczy P A T . 

Wleńdeń 517 m. 11 — Koncert poranny, 1* 
Koncert popołudniowy. 19.30 — Koncert i '• 
muzyka. 

Koenigswusterhaiisen 1250 m. 17.00 — 17 
Transmisja z Hamburga. 20JO — Szlagiery. 
— 0.30 Muzyka taneczna. 

Wroc ław 275. 16.15 — 17.45 — Koncert 1 
muzyki. 19.30 — Don Kar los, opera 

Langenberg 648 m. 13.05 — 1430 — Ko* 
południowy. 18.00 — 19.00 — Koncert w i 
20.30 — Chóry. 22.30 — Muzyka taneczna. 

Moskwa 1450 m. 18.45 — Koncert włość 

n e j 24. K a r e t k ą p o g o t o w i a r a t u n k ó w " 
o d w i e z i o n o go d o d o m u . 

Ni 
lalsze wyniki 
W dalszym ciągu zawodó 
o Łodzi grały następując 

ŁKS. I. — Hasmonea I I . 8 
fcne zwycięstwo diużyny 
ietną drużyną Hasmonea. 

toy wyniki poszczególnych 
1) Brzeski — Sztajnzben 

g:o), 2) Janeck' — Fridman 
|:0). 3)Ko4cieIski — Rose 
1:9 (2:0). 4\ Jastrzębski • 
2:14. 21:16 (2:0'.. 

H) ŁKS. ł l . - IMCA I. 5: 
wużyna ŁKS. straciła 3 punl 
bobrze grającą w tym dniu di 

2-letnia Sala Finkielsztajn, zamieś^ I ) Aldek — Kettner 21 '16. 
ła przy ulicy Żeromskiego 75, bawiąc5-I Karcelli — I eszek 18:21. 
wylała na siebie j) Ickowicz—Dylewski 21:15. 

roztopione masło |) Szykowskl — Kazimierz 
z patelni. Dziewczynka uległa ciężkifl" 0-2) 
parzeniom ciała. Pomocy udzielił jej f!f) L. Geyer — IMCA I I . 
karz pogotowia ratunkowego. [a Geyera mimo, że posiada v 

M e Ałaszewskiego. Majera 
Na ulicy Rzgowskiej z tramwaju * Isiącrnęfa jedynie wynik remi 

padła na bruk 52-letnia Skci-waźeniu przeciwnika. 
Walerja Stcfankiewicz, { 

zamieszkała przy ulicy Krakusa 22. I: 
fankiewiczowa odniosła rany tłuczone : 
wy. Pomocy lekarskiej udzielił jej l^^i 
pogotowia ratunkowego. 

W mieszkaniu rodziców przy ulicY 
browskiego 25 otruła się jodyną 16-lep 

Janina Ornap. . 
Lekarz pogotowia po przepłókaniu i°K 

ka pozostawił ją na miejscu. 

Kazimiera Kalecka, 
krawcowa, zamieszkała przy ulicy 

1) Ałaszewski — Marceli 
1 ) 2 ) Majer — Kettner A. 
0). 3) Wende — Zwierzy 
24 (0-2). 4) Lachman — 
10 14:21 (1:1). 

W 
nie wolno na 

Sfery wojskowe Francji c 
Nisu niechętnym okiem patrzy 

b f a(ijfcojskowych" w klubach piłks 
i na prowincji. Około godziny 11 wieczorem w 

,domu D r z y ulicv Sienkiewicza 39 otruł 31 N u i to i i i 1 A c z k o l w i e k n i e było of ic ia l karbolem 18-letnia h, . . ' 1 

zabraniaiącego grywania wc 
Jeżynach cywilnych jednak 

skiego 17. Desperatkę w stanie b f ^ a ł zwyczaj, iż umundu 
dziejnvm odwieziono do szpitala m i e ^ f 
go w Radogoszczu. 

piem, nie chcąc narażać się na 
ony zwierzchników. Mimo 1 



N r . * 

tadjo-kącik 
marca. 

111 m. — 12.00 Sygnał e ra* * * * 
ITJACKIEI, komunikat lotnlczo-ffl**'' 
tłcert z płyt granjołonowych 
5.00 Komunikaty: meteorolozW 
uraz nad program; 16.00 Odczyt* 
t>lneu -wygłosi dr. Janina Anto**-
> Nad program 1 komunikaty; HiJ 

-wygłosi dr. Marian Stepów* 
a nabożeństwa z Ostre] Bramy" 
' rogram d k dzieci. TransmisJ* ! 

P r z e r w a ; 19.05 Komunikat rok* 
mattosci. wypowie p. Lndwfc ^ 
dczyt z cyWu J \ * t r e t y literacki" 
Żeleński (Boy )" , wygłosi red»W* 
k i : 20.00 Odczyt organteow"!" 
m Rady Ministrów. Przemówi* 1 1 

•fałkowskiego; 20.30 Koncert 
nowal io JCrólowa Róż", opert^ 
W y k o n a w c y : Orkiestra P. R-
Elszyka, Zofja Dobrowolslo-^' 

łłtna Makowiecka, Aleksander 
9 Sygnał cza sn I komunikat W * 
czny ; 22.06 Komunikaty P. A. Ą 

for 54 .ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—'dnia 3 marca 1928 roku. St?. f 

| SPORT. B 

Ze świata stalowych bicepsów. 
52-^/ dzień turnieju walk francuskich 

w cyrku Staniewskich. 
• w 32 dniu turnieju falk francuskich o 

""strzostwo walczyły dalsze 3 pary: 
1) Stojklcz (Jugosławja) — Zakrzewski 

(Warszawa). 
. Walka ładna, gdyby nie ordynadne wy­
myki Stojkicza, na którego nie działają na­
pomnienia komisji ani gwizdy galerji PU 
*uczność byłaby zachwycona. Trzeba 
Pf^yznać, że Stojkicz zalicza s ie do „asów" 
obecnego turnieju, rozporządza on siłą i 
techniką, lecz nie umie walczyć „fair". Za­
l e w s k i - ostatnio spada coraz więcej z 
lormy, t a k . że z każdym dniem ilość pora­
nek jego rośnie. Od pierwszej chwili uwi­
e c z n i a s ię przewaga Stojkicza, który nie 

_ ° a l e Zakrzewskiemu chwili spokoju i cią-
iy. polkryrny, sportowy oraz ""J J'emi_atakami zmusza do wytężonej obro-
Traosmisja muzyki tanecznej- j 

Z m. 16.15 — Koncert p o p o l ' - ^ 
Rezultat walki zgóry przesądzony. 

m™ H minucie Stojkicz chwyta po paradzie 
kademja muzyczna. 20.00 — -^r m o s t u Zakrzewskiego i kładzie go na 

Ł Nr"! ob' m" sztuka w 4 aktach Ibsena, 
muzyki tanecznej % Griliroomo v 

iterhausea 1250 m. 16.00 - , 4 H 
go Instytutu nauki 1 wychowa* 
— Spólodpoiwtedzlalność nrze^ 
leżanki tuberkułozy. 17.00 — "5 
•certo z Hamburga. 18.-30 — 1*1 r 

usktego dla zaawansowanych. 1** fr 
iga cześć Fausta. 19.20 — 19 .41 
Bach. 20.10 - - 24.00 — Trans" 1 ' 

tledzlela 4-go marca. 
U l i ) . Godz. 10,15—11.45: Tratfjł 
katedry poznansfcJcl, godz. 12: ™ 
la l z wieży Mariackiej , k o m . ] 
12.10: Tramsm. z Filharmonii 
org. przez W y d z . Ośwtety 1 KjJ 
i. st W a r s z a w y wespół z dyr 
licznych. W y k o n a w c y : 
ix. J. Ozftmrńskieco, S. MiUd 
«ner (skrzypce) godz. 15.00—" 
r<>dz 15.15: Transm. z 1'illiarm. 
wy Al. Brajlowskiego, godz > 
ości. godz. 19.10—19.35: 
loteka" z cyklu odczytów pof 
izystko dla wszystkich 
piśmiennictwa" — w y g i . p. S. 
—20-. Odczyt p. t „Kultura I 
eUońskich" (detal „Historja P 

— wygł . prof. O. Halecki, 
z y l P. t. „ W kolebce boga 
s 1 przygody") — wyg ł . p. R. 
!0.30: Koncert wspólny stacji 
4ce. godz. 22—22.05: Sygnał 
n.-metcoc, godz. 22.05—22.20: # 
2.20—22.30: Kom. policyjny. *l 
2.30—23: Muzyka taneczna, 
yborczy P A T . 
r m. 11 — Koncert poranny. 
idntawy. 19.30 — Koncert I ' 

'ble łopatki. Zwycięzcy publiczność zgo-
5?wała... „kocią muzykę". 
v Barsow (Rosja) — Rogenbaum (Niemcy) 
l Walka nie interesująca z przewagą 
pogenbauma, który Barsowa zwyciężył w 
akordowym czasie (4 minuty). Barsow po 
Bliższej przerwie walczy słabo. Barsow 
Powinien wziąć się szczerze do nracy, dużo 
Hpnowaó, gdyż posiada wszelkie walory 
I * dobrego atletę. 
1 Stanisław Zbyszko Cyganiewicz — Wild 

man (żyd. zapaśnik). 
Zbyszko mając przed sobą przeciwnika 

21 Wildman 
3) Zaremba 

rezultatu). 

Aksjonow. 

Swaton (rewanż aż do 

M. J-skl. 

Pierwsze prace 
mie|skiego komitetu wychowania fizycznego w Łodzi. 

Dowiadujemy sie. że Miejski Komitet 
ychowania Fizycznego został iuż całko 
icie zorganizowany. Nowe władze miej 
e wchodzące w skład Komitetu z urzę-

b zabralv się szczerze do pracv. Ostat-
fo Komitet udzielił szereeu subwencyj po 

fccżciTÓIhym związkom sportowym w Ło 
i i tak: 
Łódzkiemu Komitetowi Robotniczych 

towarzyszeń zł. 1500. Łódzkiemu Zwiąr 

(U 

kowi Lekko-at!ctvcznemu 1500 zł.. Ośrod 
kowl Wychowania Fizycznego zł. 1000. 

W celu" łatwiejszego wykonania całe­
go szerejru spraw związkowych z wycho­
waniem fizycznem Łodzi odbędzie sie w 
dniu jutrzejszym w lokalu ŁKS.. Piotrków 
ska 108 o godz U rano posiedzenie tech­
niczne Komisji Miejskiego Komitetu Wy­
chowania Fizycznego. • 

Walki o mistrzostwo Ligi rozooczynają się jutro. 
Ruch 

Sezon sportowy w Polsce rozpoczyna 
z dniem jutrzejszym. Walki o mlstrzo-
o Lfgl rozpoczynają drożyny Śląska i 

llichu w Katowicach, Następny tydzień 

Śląsk. 
4?a nam jnż wiecef emocv.i sportowych 
gdyż grać beda śląsk — TKS. oraz nie­
mal wszystkie kluby ligowe. 

Na drewnianym stole. 
lalsze wyniki turnieju o mistrzostwo Łodzi. 

terhaiisen 1250 m. 17.00 — 
lamburga. 20JO — Szlagiery, 
i taneczna. 
S. 16.15 — 17.45 — Koncert 1< 
- Don Kar los, opera. 
648 in. 13.05 — 14.30 — Ko«« 

.00 — 19.00 — Koncert w l 

. 22.30 — Muzyka taneczna. 
10 m. 18.45 — Koncert włości 

etką pogotowia ratunków* 
[o do domu. 

W dalszym ciągu zawodów o mistrzo-
o Łodzi grały następujące drużyny: 

ŁKS. I . — Hasmonea I I . 8:0. Zdecydo­
wane zwycięstwo drożyny Ł. K. S. nad, 

ietną drużyna Hasmonea. Niże! poda-
tay wyniki poszczególnych partyj: 

I ) Brzeski — Sztajnzberg 21:9. 21:11 
:o). 2) Janeck* — Fridman 21:12. 21:6, 
:0), 3) Ko4cidski — Rosenbere 21:12. 
:9 (2:0). 4) Jastrzębski — Frydberg 
:14, 21:16 (2:0-. 
I!) ŁKS. I I . — IMCA I. 5:3. Osłabiona 

Puzyna ŁKS. straciła 3 punkty z bardzo 
jlobrze grającą w tvm dniu drużyną IMCI 

>ala Fmkielsztajn, zamiesił I) Aldek — Kettner 21'16. 22:20 (2:0), 
- Żeromskiego 75, bawiacf i Karcelli — Leszek 18:21. 21:18 (1:1), 
^bie P Ickowicz—Dylewski 21:15. 21:15 (2-0). 
oztopione masło ) Szykowskl — Kazimierz 10:21, 18:21 
ziewczynka uległa ciężkifl1 0-2) 
ała. Pomocy udzielił je) 1 JM) L. Geyer — IMCA I I . 4:4. Druży-
via ratunkowego. 1 b Geyera mimo, że posiada w swvm skła 

* * * . «ie Afaszewskiego, Majera i Wendego, 
r Rzgowskiej z tramwaju * Isiącneła jedynie wynik remisowy dzięki 
k 52-letnia Łkc;'ważeniu przeciwnika, 
erja Stcfankiewicz, 1) Afaszewski — Marceli 21:9. 18:21. 
przy ulicy Krakusa 22. J l: i) 2) Majer — Kettner A. 21:15. 21:19 
ra odniosła rany tłuczone I ?:n) 3) Wende — Zwierzyński 17:21, 
j lekarskiej udzielił jej le»T?:?4 (0-2), 4) Lachman — Kalinowski 
ttunkowego. fl :10 1421 ( l :1) 

IV) Union — I. Oimn. Męskie żydów. 
4'4) Union znajduje sie obecnie w dosko­
nałej formie to też dobrym drużynom utrą 
ca moc punktów. Drużyna ta przypusz­
czalnie zajmie jedno z czołowych miejsc. 
Należy zwrócić uwagę niektórym gra­
czom z I Gimn. Męskiego gdyż brak im 
karności. 

1) Kiajnert — lanneburg 12:21. 21:13 
(1-1), ?) Stetko — Reznik S. 11:21. 15:21 
(0:2). 3) Jesse — Reznik L. 16-21. 21:13 
(1-1). 4) Durka — Szelachowlcz 21:16, 
21:14 (2:0). 

W dniu dzisiejszym w sali Stowarzy­
szenia Młodzieży Polskiej od godziny 4 
— 8 wiecz. odbędą sie dalsze mecze w 
plngpong o mistrzostwo Łodzi, a mia­
nowicie: 

1) Krusche Ender — Hasmonea I I , 2) 
IMCA I. — Krusche Ender. 3) ŁKS. I I . — 
Gimn Społeczne. 4) Hasmonea I. — I. 
Gimn. Męskie żvdow.. 5) I I . Gimn. Mę­
skie żydów — Stow. Młod. Polskiej 6) 
'»1 IR. — Gimn. Brauna, 7) Sekcia Młod. 
Rzemieślniczej — Krusche Ender, 8) 
Union — Samson. 

M. I—ski. 

Najlepszy zwiastun wiosny. 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 

poważnego, choć nie osiągnął zwycięstwa 
walkę prowadził ładnie. Trudno wymagać 
od Zbyszka by dzień w dzień zwyciężał. 
Wildman jest atletą pierwszorzędnym, 
przytem w obecnym turnieju dotąd nie po­
konany. Nie ulega wątpliwości ze Zby­
szko za wszelką cenę starał się zwycię­
żyć, lecz Wildman w dniu wczorajszym, 
nietylko bronił się, lecz również często 
atakował a nawet raz miał Zbyszka w 
niebezpiecznej pozycji. Od pierwszej 
chwili Zbyszko zaczyna atakować i prze-
dewszystkiem stara się osłabić przeciwni­
ka. Wildman jest trochę stremowany. 
Po przerwie Zbyszko podwaja ataki. Wild 
man walczy bardzo uważnie i wytęża 
wszystkie siły, ażeby uzyskać wynik remi­
sowy. Pod koniec walki tempo morder­
cze. Zbyszko nie daje chwili wytchnienia 
przeciwnikowi. Wszyscy z zapartym od­
dechem czekają na rezultat. Wreszcie 
gwizdek arbitra przerywa walkę. 

Na 33 dzień walk francuskich o mistrzo 
stwo wylosowano nasteoujace 3 pary: 

1) Stanisław Zbyszko Cvtfaniewicz — 
Stojkicz (walka wolnoamerykańska) na o-
bustromie żądanie. 

Kalendarzyk sportowy na dzień dzi­
siejszy i jutrzejszy przedstawia się nastę­
pująco: Dziś w sali Związku Młodzieży Pol 
skiej, Gdańska 111 o godz. 5 po poł. dalsze 
gry turnieju o mistrzostwo Łodzi. 

W sali „Domu Sportowego" T. G. Siły 
o godz. 5 po poł. dalszy ciąg turnieju w pił­
kę siatkową na „fundusz Olimpijski". 

W lokalu Makkabi rozpoczną się za­
wody ciężko-atletyczne o mistrzostwo wo­
jewództwa łódzkiego. 

Jutro o godz. 11.30 rano na boisku D, 
O. K. IV drugie towarzystwo w piłkę noż­
ną W. K. S. I — Ł. K. S, I. Przedmecz o 

godzinie 10 pomiędzy rezerwami Ł. K. S. 
O godz. 3 po poł. na boisku D. O. K, I V za­
wody towarzyskie pomiędzy Unionem a 
Turystami. O tej samej godz. w lokalu 
Makkabi dalszy ciąg turnieju o mistrzo­
stwo Łodzi. O godz. 5 po poł. w lokalu Z. 
M. P., Gdańska 111 zawody ping-pongowe 
o mistrzostwo Łodzi. Poza tern o godz. 3 
po poł, w lokalu kl . Turystów odbędzie się 
walne zgromadzenie starych władz piłkar­
skich oraz wszystkich klubów sportowych 
celem zawiązania nowego Łódzkiego Okrę 
gowego Związku Piłki Nożnej. 

Kalendarzyk rozgrywek 
o mistrzostwo Łodzi w ping-pong. 

Kalendarzyk rozgrywek ping-pongo-
o mistrzostwo Łodzi 

Po za tern wylosowano drużyny, któ­
re rozegrają mecze ping-pongowe o mi­
strzostwo Łodzi w sali L. Geyera. ulica 
Piotrkowska 295. 

łeczne - Samson 3) Stow. Młod. Polskiej 
— ŁKS. I I . . 4) L. Geyer — ŁKS. I.. 5) 
IMCA I. — Gimn. Brauna. 6) Hasmonea I! 
— I I . Gimn. Męskie żydów. 

Poniedziałek 5 marca od eodz. 5— 8 wlecz 
1) Hasmonea I. — Hasmonea II., 2) 

Gimnazjum Brauna — Samson. 3) Gimna­
zjum społeczne — IMCA I.. 4) TUR. — 
l KS. I „ 5) Sokół — Stowarzyszenie Mło­
dzieży Polskiej. 6) I I . Gimn. Męskie ży­
dowskie — ŁKS. I I 

Wtorek 6 marca od eodz. 5 — 8 wiecz. 
U L. Geyer — ŁKS. IŁ. 2) Hasmonea 1. 

— Gimn. Brauna, 3) Hasmonea IŁ — 
I Gimn. Męskie żydów.. 4) I I . Gimn. Mę­
skie żvdow. — Sekcja Młodzieży Rzeni. 
5) Stow. Młod. Polskiej — Oratorium, 6> 
ŁKS. I. — Samson. 

Środa 7 marca od eodz. 5 — 8 wlecz. 
1) TUR*. — Hasmonea X. 2) Gimn. Spo 

Czwartek S marca od godz. 5 — 8 wlecz. 
1) Samson — II Gimn. Męskie żydów.. 

2) ŁKS. I. — IMCA Ł. 3) Gimn. Brauna -
Ł Gimn. Męskie żydów.. 4) Samson —• Ha 
smonea Ł. 5) Hasmonea I I . — ŁKS IŁ, fi) 
I I . Gimn Męskie żydów.—Gimn. Spolecz 

Piątek 9 marca od eodz. 5 — 8 wlcz. 
1) L Geyer — IMCA Ł. 2) ŁKS. Ł 

Tow. Krzew. Oświaty i Wiedzy. 3) Gimn 
Brauna — I Gimn. Męskie żvdow.. 4) 
Samson — Hasmonea Ł. 5) Hasmonea IŁ 
— Oratorjum 6) I I . Gimn. Męskie żydów. 
— Gimn. Społeczne. 

W dniu poniedziałkowym ukaże sie ta­
belka zweryfikowanych zawodów o mi­
strzostwo Łodzi w ping-pong. 

M. T-skl. 
i :o: 1 

Życie ekonomiczne. 

GIEŁDA. 
NOTOWANIA 7* n T F n o POLSKIEGO 

ZAGRANICĄ. 
Londyn 43.45, Zurych 58.25, Berlin 46.74 — 

47.14, wypł . na Warszawę 46.90 — 47.10. Gdańsk 
57.48 — 62, wyp l . na Warszawę 57.43 — 58, W i e ­
deń 19.43 — 71, Praga 378.625. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 487 25/32, Holandja 12.12 5/8, 

Francja 124.01, Belgja 35.00 1/8. Włochy 92.34. 
Niemcy 20.42, Szwajcarja 25.348, Danja 18.20 7/8, 
Szwecja 18.16 7/8, HeJsmgfors 193.65, Praga 
134 5/8. Wiedeń 34.62. Warszawa 43.45. 

Paryż. Londyn 124.02, N. York 25.42 3/4, 
•Szwajcaria 489.25. 

N. York. Londyn 487 11/16, Paryż 393 3/8, Ber 
lin 23.88 3/8, Wiedeń 14.12, Warszawa 11.35. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 2. 3. Amerykańska. Styczeń 951 

luty 950, marzec 16.02 kwiecień 995, maj 993. 
czerwiec 987, LIPIEC 984. .ŜEŃPIEŃ 976, wrzesień 
965, październik 1 957, iStOipad 952, grudzień 953. 

Liverpool, 2. 3. Egipska. Marzec 18.80, mai 
18.03, listopad 18.10. 

Aleksandria, 2. 3. Egipska Sak. Marzec 35.42. 
maj 35.77. lipiec 36.10, listopad 36,55. 

N. Orlean, 2. 3. Amerykańska. Styczeń 17.65 
— 67, marzec 18.18, maj 18.12 — 13, lipiec 18.18.10, 
październik 17.67, grudzień 17.68. 

N. York, 2. 3. Amerykańska. Otwarcie. Qru-
dzleń 18.06 — 07, styczeń 18.04, marzec 18.45 — 50 
maj 18.61 — 66, lipiec 18.46 — 50, październik 18.12 

— 13. 
In. śr. Grudzień 18.07, styczeń 18.05, marzec 

18.47, maj 18.66, Upiec 18.51, październik 18.17. 
I I n. śr. Grudzień 18.11, styczeń 18.07, marzec 

18.49, maj 18.60, lipiec 18.46, październik 18.14. 
Zamk. Listopad 17.99, grudzień 1756, styczeń 

1754, marzec 18.39, maj 18.56 — 58, czerwiec 18.48 
lipiec 18.43 — 44, sierpień 18.27, wrzesień 18.15, 
październik 18.03 — 05/ 

Waluty, dewizy i złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Zapotrzebowanie na waluty było małe, pokry­

te przez Bank Polski z drobnym udziałem banków 
prywatnych Słabszą tendencje wykaza ł dziś Lon­
dyn, Paryż i Zurych — pozostałe bez zmiany- — 
W obrotach prywatnych dolar 8.83 1 Jedna czwar­
ta dla złota tendencja mocna, płacono 4u68-

ZNIŻKA DOLARÓWKI. 
W związku z rozporządzeniem wydanem przez 

ministra skarbu o 4 proc. Pożyczce Premiowej 
topyt na 5 proc. Pożyczkę Dolarową zmalał, z 
drugiej Jednak strony sl&bą tendencję na dolarów-
kę przypisać należy większemu skupowi tejże 
i r zez tutejsze kantory wymiany przed ciągnie­
niem, które licząc się z dużem zapotrzebowaniem 
nagromadziły u siebie większe ilości, a obecnie 
starają się Ją zrealizować. Mocniejszą TCR.Jcn 
miała 10 proc. pożyczka kolejowa, zaś 6 proc. Po-
?yczka Dolarowa była w zaofiarowaniu. Z papie­
rów procentowych słabszą tendencję miały miej­
skie, utrzymały sie ziemskie 1 prowincjonalne, a 
t Migacie byty mocniejsze. Drobne tranzakcje nio-
kwallfikujące się do notowań zrobiono 4 i pół proc. 
mlejskiemi po 59.50 oraz 8 proc. m. Piotrkowa w 
73. •. . . . V ' • 

DROBNA ZWYŻKA AKCYJ. 
Zainteresowanie akcjami było mniejsze i przed 

siełdą obroty by ły stosunkowo małe. a na samem 
zebraniu chęć kupna niewielka. 

Z grupy bankowe! chciano nabyć Bank Związ­
ku Spółek Zarobkowych po kursie 90. jednak z 
braku oddawców do notowań nie dochodziło. — 
Pczostałemi zaś obroty średnie przy tendencji u-
trzymanej. . . , . „ • \ 

caniu rodziców przy ulicy ^ 
25 otruła się jodyną 16-le* 

Janina Ornap. 
towia po przepłókaniu ż' 
ił ją na miejscu. > i ł c T , w o > s k o w e Francji od dłuższego 

• • • <asu mechętnynr okiem patrzyły na udział 
dżiny 11 wieczorem w 

b r a i f *ojskowych" w klubach piłkarkich Pary-
licv Sienkiewicza 39 otruł* f 1 "a prowincji. 
-letnia L A " k o I w i e k nie było oficjalnego rozka-
[azimicra Kalccka, .JL ^ a b r a nmjącego grywania wojskowym w 
.amieszkała przy ulicy K ^ ^ n a c h cywilnych jednakże przyjęty 
Desperatkę w stanie bę 
wieziono do szpitala mie 
szcza. 

Wojskowym we Francji 
nie wolno należeć do klubów cywilnych. 

stwo spraw wojskowych we Francji dążąc 
wszelkiemi siłami do przeprowadzenia 
swych zamierzeń, wydało ostatnio okólnik, 
zakazujący w formie bezapelacyjnej udzia­
łu wojskowych w klubach cywilnych, zro­
zumiałe, iż cały szereg poważnych towa­
rzystw sportowych zostało w ten sposbb 
pokrzywdzonych, specjalnie zaś „Stade 
Francais", „C. A. Paris", i „Redstard Olim-
pigue", których gracze przeważnie odby­
wają służbę wojskową. 

żynacb, '.'.cywilnych 
tał zwyczaj, iż „umundurowany pił-

rz' występował pod przybranem nazwi-
P'em, nie chcąc narażać się na represje ze 
f rony zwierzchników. Mimo to, minister-

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZASTÓJ, 
Warszawa, 3. 3. — Tranzakcje na giełdzie 

Zbożowo-Towarowel za 100 kg. fr. stacja zała­
dowcza. Żyto kongresowe 40.95. Owies pomorski 
zdatny do siewu pg. próby 39.50. Otręby żytnie 
26.00, — pszenne 29 K). Cetay crjentacyjne parytet 
Warszawa, ustalone przez Komisję notowań na 
towary, któremi niedokonane na giełdzie t ran-
zakcji. Pszenica 53 CO — 53.50, Jęczmień brow. 
42 00. Mąka pszenna WATŚZ., lubelska i kresowa 
4/0 A 82.00 — 8S00. Mąka pszerma 4/0 74.00 — 
77.00, Mąka żytnia pytlowa 65 proc. 57.00 — 
59.00. Obrcty niale. Podaż mała ł ' 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś! 
Arcyf i lm p. t. 

Dz iś ! 

potężny dramat. 
W roli głównej ulubieniec publicz­
ności, bohaterski HARRY PEEL. 
Niezwykła treść, przepych i bo-

gactwo wschodu. 
Ceny miejsc: W dni powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 d . 3 po południu 

I m.75 gr. I I m. 40 gr. I I I m 30 gr. 

w" soboty, niedziele i święta od godz.4 ' 
popoł. I m. 90 (Jr. I I m. 50 gr. I I I m. gr. 30 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświatowy. 

Zmartwychwstanie. 
D la młoda. — Pechowy sportowiec. 

Prcsątek s e n s ó w : o eodz. 4, 6. 8 I 10 

„Apollo" — Mogiła nieznanego żołniera 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Caslno" -—Niewolnicy carskiego knuta 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 i 10 

..Czary" —Tajemnica Doktora Bazylego. 
Początek seansów: o eodz 4, 6, 8 I 10 

..Corso": —Płonąca granica 
l?Ierwszy seans 4-ta. ostata' 9.30. 

„Dom Ludowy" -Nad brzegami Gangesu 
Początek przedstawień o eodz. 5 I pól po po l 

„Orrmd-kino" - „Noc poślubna" 
„ I ima" kino nieczynne. 
„Mimoza". — Czerwona Tancerka 

„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 3 marca 1928 roku. Nr. « 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś d w a przeds tawien ia : o godz. 4-ej po po­

łudniu niestarzejąca się komedja Zapolskie] „ M o ­
ralność pani D u l s k i e j " ; w ieczorem „Spisek Caro­
we ] , sztuka odtwarza jąca upadek dynast i i Roma­
n o w ó w . 

Ju t ro również dwa przedstawien ia : po połu­
dn iu o godz. 4-ej pp cenach popularnych „ K r e ­
dowe k o ł o " po raz 46-ty. W ieczo rem „Spisek Ca­
r o w e j " . 

TEATR KAMERALNY 
Dztó ostatn i w y s t ę p M ieczys ławy Ćw«kHnsk'eJ 

w a rcyweso łe j komedj i „Mecenas Bo lbec " . 
Ju t ro dwa przedstawien ia : o godz. 5 po połu­

dniu „Strieg" P rzybyszewsk iego , w ieczorem „ M o ­
ralność pani Du lsk ie j " . 

T E A T R S C H E I B L E R A I G R O H M A N A . 

W niedziele o godz 5-ei po południu artyści 
Teat ru Miejskiego odegrają w sali „ O g n i s k a " Pra 
cown fków Za.kł. Zjednocz. Scheiblera i Grotomiina, 
Przędzalnia na 68, znakomi tą , cieszącą się w i e l k i m 
powodzeniem t ragi - farsę w 3-ch aktach G. Zapol ­
skiej „Mora lność pani Du lsk ie j " B i l e t y w cenie 
od 50 gr. do 3 z ł . do nabyc ia w V oddz. s t raży 
ogn iowe j . 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i ju t ro o godz. 4.20 po poł . i 8.2» w ieczo­

rem ostatnie przedstawienia e fektownego melodra 
matu p. t. „ W i a r u s y sz tndarów Francji". 

TEATR W SALI GEYERA. 
Dziś i j u t ro t r z y ostatnie przedstawienia c i ­

szącej się n i ezwyk łem powodzeniem operetki 
„ K r y s i a Leśn iczanka" . B i le ty w kasie na miejscu, 
P i o t r k o w s k a 129. 

„KRYSIA L E Ś N I C Z A N K A " W PABJANICACft 
Tea t r Popularny wystawia w poniedziałek ł 

5 marca o godz. 8-ej wieczorom w sail ktao-teat" 
miejskiego „Krysię Leśniczankę" w pełnym skts-
dzie chórów i orkiestry. 

„SZOPKA P O L I T Y C Z N A " W T E A T R Z E KAME 
R A L N Y M . 

Wczoraj w sali Teatru Kameralnego odbyta * 
premiera „Szopki politycznej", w której jW* r | * 
role kreowali znakomici politycy I ministrowi* 
jak Wincenty Pytos, SlotoóJ-Kłodkowski, T r t l * 
polski, Furfamty i nni. 

Cięta satyra dokładnie ilustrująca słabostki H*l 
szych przeszłych I aktualnych znakomitości, 
skonałe karykatury znanych powszechnie na P 0 " 
cle W a r s z a w y i Łodasl osób, stały się powód*"1 

dużego powodzenia szopki. 
Dziś, w sobotę, dwa przedstawienia szopk'. * 

godz. 6-ej i o 7-eJ po południu. Bilety wcześni 
w kasie zamawiań, od 5-eJ w kasie Teatru Kart'' 
raloego. 

• O n f n ł a nocztowa ułsz< 

Nr. 55. 

Katastrofa w kopalni 

„Nowości" — Strzał w operze paryskiej. 
„Odeon" — „Markita 

Pocsatek seansów: o godz. 4, fi, 8 i 10 

„Resursa" Dusze dziecięce oskarżają wat 
„Splendłd". - Księżna Luiza Koburska 

Początek seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Chłopczycza (Półdiiewica) 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9.30 wtocz. 

:o : -

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „QONO". 
Dziś powtórzenie premiery programu p. t. 

„Uśmiech z Wiednia" z udziałem całego zespołu 
z pp. Toni Schulz, Haliną Rapacką, Czesławą Po -
pielewską, Hanką Runowiecką, A. Nowosielskim, 
S. Laskowskim, C. Cybulskim, B. Kamińskim 1 S. 
SieJańskim na czele. 

Dzłś dwa przedstawienia: o godz. 7.45 1 10 ei 
wieczorem. 

Szyb „Ewald" w kopalni Recklinghausen Dył widownią strasznej katastrofy, 
wynikłej z powodu oberwania się liny. Wydobyto 15 trupów i 15 ciężko 

rannych górników przeważnie Polaków. 

S Z K O D A M Y D Ł A ! 
Ostrożność hiszpańskiego 

żebraka. 
Młody Francuz, uczeń akademji szN 

pięknych w Paryżu, udał się do Wu­
cetem wydoskonalenia się w iialarstw* 
W Neapolu spotkał on Hiszpana, 

okrytego łachmanami 
niezwykle brudnego przytem. 

Udało się jednak malarzowi dostrj? 
że ów Hiszpan ma śliczne ręce, choć ro* 
rtleż strasznie brudne: postanów:! wi**2 

narysować Je. 
Hiszpan zgodził się, usłyszawszy 

mice otrzymania pewnej zapłaty. 
Wobec tego Francuz zabrał go do f 

go hotelu, gdzie kazał mu dokładnie 
myć ręce. Hiszpan [ na to się zgodził j , 
da' się w kierunku umywalni; po chuj 
powróć'ł Jednak, wszedł do zajmow 
przez artystę numeru i zapytał, i 
jakby po głębokim namyśle. 

•—Czy wolno mi wiedzieć, która w * 
ciwic rękę pan chce rysować? 

GRAND-KINO | 
Dziśzachwycaląca premiera! 

Poci. seansów p godz. 4.30 p p . w soboty, nledrle-
U ( święta o godz. 1 p. p. 

Orkiestra pod dyr. R. K A N T O R A . 

Wielka sztuka filmowa wszechświatowej eławy w najpiękniejszym arcydzieła genjuszu kinematogr. podług głośnei 
sztuki NOELA C O W A R D A p. t . 

Potężna symfonja namiętności ludzkie]—wielk ie j 
pożądania — wielkiej miłości — wielkiego poświe­

cenia. 
W rolach gł. największe potęgi ekranu 

Liii Damita, Harry Liedtke, Paweł Richter,Ernest Verebes, Rudolf Klein-Rogge, F.Richard 
Olśniewający przepych kabaretów Paryża. Czerwone widoki Szwajcarji. 

„Noc poślubna" 
R L E C Z N I C A 

lilany spetlaliiiiw 1 itMnt dnUidiu! 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, TLI, 22-89 
p n y przystanku tram. pabianickich) 
nrzymu|e chorych w chorobach wazyat 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy.analtsy (mo­
czu, kału. krwi , plwocin «tc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote* 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-::-: 
Zabiegi i operacja od umowy. Kąpiele 
świetlna. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zeby aztuczne. korony 

ałote, platynowa i moatkl 
W niedziele i święta do godz. 2 pa po t 

P R O S Z E K 

TOP! 

MEBLE 
C H C E S Z K U P I Ć ? 

mm Doktór Dr . D r . 

kupuj tylko we firmie 

F. Nasie lsk i 

K O G U T E K 

i USUWA NAJUPOHCZYWSZY 

BÓL GŁOWY 

Ważne dla wszystkich! 
Na raty! 

Ubiory damakie i męskie na ob-
atalunek. Wtaina nowoczeana 
pracownia. — Obsługa solidna. 

Wykonanie punktualna. 
Ceny umiarkowane. 

A. Berger, POŁUDNIOWA 6 

Rzgowska 2, telef . 43-08. 
W i e l k i w y b ó r r ó ż n y c h l o t e k m e t a l o w y c h . 
Dogodne warunki. — :: — Długoletnia gwarancja. 

Przy LECZNICY Zgierska 17 
został otwarty 

Gabinet Kosmetyki Lekarskie) 
M. Markusówny. 

Godziny przyjęć: Codziennie - prócz niedziel 
od 5—7. 

• u B W% • C własnego 
P I C L E » mm S Ł wyrobu 

poleca wszelkiego rodsaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 2 0 proc. i za gotówką 

M. FOGEL, Główna 47 . 
Uwaga: dojazd tramwajem Nr.Nr. 4, 6,10, 14, 17, 16 

D o b r e , t a n i e 
od 

lla jikro nio f siszy eh 

Hajwyiwiiioiejiiycii TZOPU HEIORELDALIE GASECKTEGA 
(z kogutkiem) usuwają ból, swę» 
drenie, pieczenie, krwawienie, 
wnnieiszaJĄ guzy (żylaki). SPRZSR 

d«ia aotekL 

U F Ł N C Ń U I W YP A D A N I E ' TUPIE*. — 
• i 1 U J U ww łysienie uiuwa, „ E -

s e n c j a C h i n o w o C h m i e l o w a " i 
„ M y d ł o C h i n o w o - C h m i e l o w e " 
( i kogutkiem), Sprzedają apteki, akłady 
apteczne. Główny skład: Warszawa 
Apteka Gąseckiego, ul, Freta nr. 16. 

Z a c h o d n i a 5 7 . 
(Ccgiclniana 19) 

C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 

L e c z e n i e l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przyfmu|a od godz, 
1—2 i 4—8 

w niedz. i święte. 
11—1 

Dla pań od 4—5. 
oddzielna 

poczekalnia. 

D r . m e d . 

C h o r o b y s k ó r . 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e a z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

j j ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pali oddzielna 

poczekalnia. 

c h o r o b y s k ó r ' ] 
w ł o s ó w , w«**" 

i*' r y c z n e i m » < 
p ł c i o w e . 

Leczenie świ* 
Lampa kwarce' 
promieniami Ro 
gena od 9—2 i 
4—8. 4—5 dla 
oddz. poczekał 
Z a w a d z k a nr' -

D r . m e d . 

P. 
Dr. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjaliita chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

M I R gutkiem) 
„ M r o z o l " l e c z y , g o i 
r a n k i , zapobiega od­
mrażaniu się kończyn. 
Sprzedają apteki i skła 
dy apt. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Ro­
entgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 

3 po poł. i od 6—9 
wiecz. 

Ja n i n a Piechow­
ska, zgubiła kslął 

kę, wydaną w Ka­
sie Cboryeb ra. Ło-
dai. 

Południowa 
Specjalista 

Chorób • k * r-
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -

c z o p l c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5—8 wiecz. 

Dr. Her 
ni . Nawrot 2. 
C h o r o b y s k ó r n e 

1 w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r 

1—2 i 4—8 
Panie od 4 — 5. 

Dla niezamożnych 
C e n y l e c z n i c . 

Choroby skór*4 

weneryczo* 

Roentgena 
M o n i n s a k l * 
Telefon 70-50. 

pnylmuje od l l 
i od 7 — 8. 

Panie od 3-* ' 

REZUL1 
Sukces 

Wczorajsze wybory do 
to już doniosły nocne 

zebieg wyjątkowo spokój 
*leła gremjalnv udział w r 
fewniła liczne nlesot 

Wyniki jv większych 
e odbiegły daleko od prze 
aż nie można lekctważer 

Wetu znacznego bardzo oroi 
Kłosów komunistyca 

LNie świadczą one tyle o v 
•Ów bolszewickich wśród v 
fczych. ile o umiejętnie przi 
Kitac.it emisarjuszv Moskw 
•miałem wprost braku u 
iektórych warstw wyberci 
I Stwierdzono naprzykład 

pele kobiet, zwłaszcza w c 
feskiej oddawało głosy na 
• listę nr. 37 w przekonań 

„stronnictwo pracuiai 

listami ludzi, pracującymi 
ntów i właścicieli". Nie uli 
1. że wielu z tych nieuśu 
herentów listy komunistyc 

orzeważnle analfabe 
wiec skazanych na to. cc 

fcdszepnie. nie bv!obv głoso 
bmunistyczne, gdyby sobie 

!• sprawę, że popierają w tei 
Bw państwa i wczorajszych 
[Pozostaje jednak mimo to i 
pść ludzi, którzy jttżto z n 
olski. jttżto z pobudek mat< 
(erajac za to.zapłatę), a tvlk 
Vch wypadkach z przvcz\ 
bacują dla Moskwy. 
Wiadomości, nadchodzące 
potwierdzają wielki sukces 

(tacy z rządem. Najbardziej 
pan jest fakt zmalenia w o ł w 
rośnych na Kresach 
ftzie idea państwowości zac 
pć coraz szersze warstwy. 

W samej Łodzi można bvl 
23 Lacienie pro*' Vj e wyników wyborów do 

^iej przewidzieć rezultat w 
Jowych Niespodzianka jest 
emokracii. która poszła na t 

j&zem z Narodowa Demokrac 
wine ponosi niestosowny d 

tów. 
Blok rzadowv mógłby b\i 

•od?i również otrzymać eona 
, 10000 głosów wiec 

C e s r i e l n i a n a 4 dvbv nie niefortunny drugi k 
r *fV ?l~3l'J,ister Czechowicz jest kandy 
5 T Ó ł w f f i j ' P v

p

m ) ""eciwlco któremu 
cznych i moet*^ Resursy wysunęły sie l 

płciowych, ostrzeżenia i którego osoba 
Naświetlania 1^ 'e in. Że 
Dla PATODT - l • n i e 

oddzielna t>OCZ< 
ma. 

Przyjmuje od i°{ 

8—10 i 5— 8 

Cena prenumeraty: 
•J7 Łodzi miesięcznie — — — — et- 2.60 
Dla robotników • — — — — - 2.20 
Ma prowincji • . 3.50 
Zagranicą • — — 8.30 

J M Etno Mi" i „Karier Łódzki" łacinie zŁ 7.10 
Odnszenie do domu «0 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 25 M . . . „ . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . • . . 4 
Komunikaty . . . 2 5 M . 1 M _ m »• '• 4 
Zwyczajna . . . • „ . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsza ogłoszenie 

lista mieszczańska, wskutek 
jadło około 6000 głosów. Pier 
at p Waszkiewicz nie budzi! 

żadnem stronnictwie, gdyfo 
,J?.ło wybrać podobnego kand^ 

Odłoszenia firm zamiejscowych, choeUzby P°^J ,#e miejsce dwa mandaty 
, fjlje w Łodzi, a centrale gdzie indziei byłyby murowane. 

Zwycięstwo PPS. wraz 
wiadomych wynikach wyb 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Iow. Drukarsko-Wydav/niczejjr ^Kurjer Łódzki" 

cych filje 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 

, d m A r t y k u ł y u d e r i a n ? o z n a c z e n i a honorarium ^ Miejskiej przewidywane, 
tanę są za bezpłatne. . j } | r nlespadziaka było 

Rękopisów zarówno utytych Jak 1 odrzuconych f^r 'DYNIE zjednoczenie głosów V 
eja nie zwraca. |ycJ, | l a n . r z e 37 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Wladztlaw limtfmm 

minio, ze w 

http://Kitac.it

